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Sejmowa komisja budżetowa 
pracowała wczoraj przez cały 
dzień, od rana do późnego wie
czora.

Przeprowadzono przedewszyst 
kłem głosowanie nad budżetem 
Stjmu i Senatu. Wnioski referen
ta pos Dąbslaego o podwyższenie 
niektórych pozycyj zostały przyję
te tylko co do drobniejszych po- 
zycyj aam.nistracyjnych, które pod 
uyższono łącznie o 87.000 zł., na 
tomiast skreślono z preliminarza 
m. in. kwotę 96.100 zł. na inwen 
tarz dla Senatu oraz kwotę 100 
tys. zł. na malowidła w nowej sa
li sejmowej. W tym zatem dziale 
budżetu przejawiła się tendencja 
oszczędnościowa, łącznie bowiem 
ooniżono wydattu o 119.000 zł.

I

Przemówienie p. Min. Skarbu.

Następnie przystąpiono do o- 
braa nad najważniejszą częścią 
preliminarza —  budżetu Min.- 
stersiwa Skarbu. Obrady rozpo
czął Kierownik Ministerstwa p. 
Matuszewski, który w uzupełnie
niu przemowy swej, wygłoszonej 
w dniu 5 grudnia na plenum Sej 
mu, zwrócił uwagę na kilka za
sadniczych kwestyj

Wywodził więc p. Matuszew
ski, że poglądy Sejmu na wyso
kość budżetu zmieniały się dość 
często, przechodząc od optymizmu 
do pesymizmu. Teraz modne jest 
branie przy ocenie budżetu za pod 
stawę roku 1926-27, w kórym 
budżet wynosił 1.966 milj. Nie 
jest to jednak słuszne, bo budżet 
ten był budżetem katastrofy finan 
sowej i jako taki nie może być 
regułą. Juz przy układaniu planu 
stabilizacyjnego wierzyciele nasi 
żądali podwyższenia wydatków o 
sto kilkadziesiąt miljonów — wi
docznie uznawali to za konieczne 
dla zagwarantowania własnych in 
teresów. Budżet więc 2-miljardo- 
wy byłby poniżej minimum egzy
stencji państwa. Wzrost do 3 mil- 
jardów jest wywołany koniecznoś
cią życia, a nie rozmachem twór
czym Rządu, poniżej bowiem 
2,700 milj, zejść nie możemy.

Następnie analizował p. Mini
ster poszczególne pozycje wydat
ków i dochodów. Sumę ogólną wy 
datków preliminowano na 2.935 
milj., w tern wydatki na wojsko i 
oświatę wynoszą 1.295 milj., na 
wydatki innych ministerstw ściśle 
ustawowe przypada 1.089 milj., 
na wydatki innego rodzaju 241 
milj., w czem wydatki ścisłe ad
ministracyjne stanowią 109 milj. 
Jeśliby się z tej kwoty chciało zre 
dukować nawet 21 proc., to da to 
Wszystkiego 23 milj. Kampanja 
prasowa o obniżenie budżetu po

zostaje więc w sprzeczności z rze
czywistością.

Uporządkowanie ostateczne 
stosunków budżetowych leży ra
czę, po stronie dochodowej niż 
wydatkowej. W ciągu okresu cza
su, jaki upłynął między układa
niem projektu preliminarza a 
chwilą obecną, okazało się, ze jest 
on zbyt optymistyczny w przewi
dywaniu dochodów monopolowych 
o 20 —  25 milj. oraz w przypu
szczalnych dochodach z Banku 
Polskiego o 6 —  7 miij., nato 
miast podatek obrotowy da 10—  
15 n.ilj. więcej. W przewidywa
niu zwvżki docnodów zaleca p.' 
Minister jaknajwiększą ostroż
ność, gdyż weaie przewidywanych 
dochodów kształtują się potem re
alne wydatki, zapowiada więc, że 
ewentualnego podniesienia przez 
Sejm spodziewanej kwoty docho
dów nie będzie mógł orać za pod
stawę do wnoszenia reformy podat 
kowej. Dopiero po ostatecznem u- 
chwaieniu budżetu będzie można 
ocenić, czy reforma podatków jest 
możliwa. Trzeba yvprzód wiedzieć, 
co się postanowiło wydawać, aby 
rozstrzygnąć, ile można się wy 
rzec z posiadanych dochodów.

Następnie zabrał głos referent 
budżetu Min. Skarbu pos. Rybar- 
ski (KI. Nar.).

Referat prof. Rybarskiego.

Sprawozdanie to, opracowane 
z dokładnem zanalizowaniem sze
regu szczegółów gospodarki bud
żetowej państwa, wywoływało w  
niejednem miejscu ożywione uwa
gi ze strony słuchaczy. Mówca 
przedstawił cyfrowo, że wzrost 
dochodów skarbowych w ciągu 
lat ostatnich jest coraz słabszy i 
że zwiększenia się konsumeji, ja
ko opartego na zagranicznym kre
dycie towarowym, nie można 
uważać za trwały. W najbliż
szych latach nie można myśleć 
ani o podwyższeniu dochodów  
podatkowych ani o wzmożeniu 
fiskalizmu, należy raczej go zła- 
godzić a za to usunąć pewne bra
ki w kontroli podatników, którzy 
wymykają się od podatków' w' ten 
sposób, że nie wykazują zysków. 
Tak np. pewne towarzystwo im
portu maszyn ma kapitału zakła
dowego tylko 300 000 zł. a w' bi
lansie wykazuje zadłużenie w 
Nowym Jorku sż na 30 milj. zł.

W Banku Gospodarstwa Krajo
wego jest szereg niewłaściwości. 
Od pożyczki komunalnej wyno
szącej 103 milj. zł. Skarb płaci 
Bankowi 7 milj, zł. procentu a 
tymczasem cały zysk Banku wy
nosi tylko 4.600.000 zł. Takie 
subwencje są nitzgodne z dobre-

mi obyczajami bankowemi. W 
przyznawaniu kredytów budo
wlanych Bank wbrew ustawie nin 
czekał z udzieleniem kredytu na 
uchwałę komitetu rozbudowy. —  
Rozporządzeniem Ministra Skar
bu został zmieniony statut B. G. 
K. w taki sposób, że Bank może 
teraz przeznaczać różne sumy na 
cele publiczne (Pos. Diamand: 
Wybory...) i na nagrody pienięż
ne. Jest to rzecz niewłaściwa i ta
ka zmiana nie powinna była 
wyjść z Min. Skarbu.

Pos Kwapiński (P .P .S .): Pre
zesem Banku powinien być ma
jor...

Prezes Byrka: Niech pan nie
zaostrza tego referatu, on jest 
dość ostry.

Pos. Diamand (P .P .S .): Panie 
profesorze, widzę, że pan nie pra
cował daremnie.

Prof. Rybarski: Mówię o rze
czach konkretnych.

Pos. Rynarski podnosi aaiej za
rzut o nieprawidłowości w go
spodarowaniu państwowym fun
duszem gospodarczym i tundu- 
szem rozbudowy, że z sum obro- 
towycn nie ogłasza się bilansu, i 
tymczasem są tam straty, k+óre 
potem spadną na budżet. W Pań
stwowym Banku Rolnym Sk.mb 
m? razem z 40 milj. na rezerwy 
zbożowe 50 milj. włożonych, a 
dochód roczny z tego preliminuje 
się tylko na 600.000 zł. Co do 
komercjalizacji przedsiębioistw  
państwowych, to już w r. z. spra 
wozdawca (pos. Krzyżanowski z 
B. B.) wyraził sie, że w taki spo
sób sKomercjonalizowane będa 
raczej wysokie stanowiska urzę
dowe.

Następnie referent zgłosił re
wolucje, żądając wyboru podko
misji z 5 członków dla zbadania 
gospodarki banków państwowych 
i przedłożenia sprawozdania przy 
trzeciem czytaniu, nadto zaś żą
dając, aby Min. Skarbu przedło
żyło do trzeciego czytania budże
tu bilanse specjalnych funduszów 
administracyjnych przez B. G. K. 
i bilans sum obrotowych, dalej 
wykaz rentowności przedsię
biorstw, których Skarb lub B. G. 
K. jest właścicielem lub udzia
łowcem, wreszcie wykazu sum, 
jakie tytułem tantjem otrzymują 
noszczególni urzędnicy delegowa
ni do tych przedsiębiorstw.

Przechodząc do pozycyj szcze
gółowych, zaproponował referent 
podwyższenie sum preliminowa
nych z różnych podatków, przy 
iownoczesnem obniżeniu sumy 
preliminowanej od podatku ma
jątkowego, nadto zaproponował 
szereg skreśleń. I tak w monopo
lu tytoniowym, który prowadzi

CO SŁYCHAĆ W ROSJI
OPOWIADANIE NAOCZNEGO ŚWIADKA.

Od przybyłego świeżo z Mo-j 
skwy przemysłowca dowiadujemy 
się ciekawych szczegółów o sto
sunkach, panujących w Rosji So
wieckiej .

—  Pierwsze wrażenie, opowia 
da nasz gość, które każdy obcy 
musi odczuć, to zmora nieustan
nego iiaazoru, jaki roztaczany 
jest tam naa każdym człowiekiem. 
Wzajemne szpiegostwo i donosi- 
cielstwo jest tak rozpowszechnio
ne, że ludzie żyją przeważnie w o 
dosobnieniu, strzegąc się na każ
dym kroku.

—  Spotkałem w Moskwie na 
ulicy dobrego znajomego z lat 

dawniejszych. Witam go serdecz
nie. Na to rob: on zdziwioną mi
nę i oświadcza krótko: „Przepra 
szam, ale ja pana nie znam!” Po
czerń, szeptem dodaje: „Uwaga,, 
mogą mnie podpatrzyć, że rozma
wiam z cudzoziemcem, a wówczas 
aresztowanie nieaniKnione”.

— Drugie zjawisko —  to o- 
gonki przed sklepami. Gromadzą 
się tam ludzie od wczesnego ran
ka i czeta ją cierpliwie na mrozie 
na otwarcie sklepu. Dotyczy to nie 
tylko kunna żvwności, lecz także 
oouwia i ubrań. p rzed miejskim 
sklepem odzieżowym widziałem 
o godzinie 2 w południe kolejkę 
około 120 osób.

—  Nowv kalendarz obowiązu 
je w całej pełni. W pracv flzycz- 
nei inowacja ta nie dała się od 
czuć, natomias* w biurach braki 
jej biją w oczy, zwłaszcza w dzia 
le kierownictwa. Szereg spraw 
ważnych nie może być załatwio
nych, gdyż jest to właśnie dzitn 
żółty, a kierownik natezy do gru
py żółtych pracowników, którzy 
w taki dzień odpoczywają, zastęp 
cy zaś nie o w szystkim  są dosta
tecznie poinformowani, aby mogli 
poszczególne sprawi załatwiać. 
Daje się to odczuwać szczególnie 
W biurach fabrycznych, gdzie na 
tern mocno cierpi intensywność 
pracy fabryki.

Dalej, każdego obcego ude
rzyć musi szary, zniwelowany wy

gospudarkę rozrzutną, należy m. 
in. zmniejszyć pozycję 250.090 zł. 
na środki lokomocji (nie potrze
ba aż 16 samochodów), koniecz
ne jest także zmniejszenie pozy
cji „inne wydatki" 550.000 zł. 
(chodzi przeważnie o kuszl r t.
■ w. propagandy prasowej, co już 
N. I. K. zakwestjonowała) i t. p. 
W monopolu spirytusowym nale
ży przeprowadzić skreślenie na 
zgorą 20 milj , m. in. cena 113 zł. 
za 1 hekrolitr zakupywanego 
spirytusu jest za wysoka, skoro w 
r . z. preliminowano 118 zł. a pła
cono: 93 zł. w woj. poznańskiem, 
92 zł. w woj. warszawsluern.

gląo ludzi na ulicy. Człowiek u- 
brany w nowe, lepsze ubranie 
jest rzadkością, a jeśli sfę gdzie 
pokaże, to napewno jest to cudzo 
ziemiec. Nawet ubiór kobiet zwra 
ca uwagę swem ubóstwem

—  Oocych spotyka się sicsuri 
kowo dużo, zwłaszcza w Moskwie 
i w ośrodkach przemysłowych. Są 
to przeważnie inżynierowie, spro
wadzeni z Niemiec i hojnie wyna
gradzani, (przeciętna ich gaża 
wynosi 600 dolarów miesięcznie). 
Niemcy opanowały prawie całe 
kierownictwo życia przemysłowe 
go Rosji. Kiedy zapytałem, czy 
n^ byiooy miejsca dla polskich 
inżynierów, którzy przecież umie
ją znacznie lepiej obchodzić Się z 
rosyjskim robo ulikiem, odpowie
dziano mi, że kazd« polski inży
nier byłby uważany za szpiega 
przemysłowego, a życie miałby nie 
do zniesienia

W dziedzinie gospodarczej u- 
derza przedewszystkiem forsowa 

I me za każdą cenę eksportu za. 
granicę. Wywozi się, co tylko moi 
na i to po cenach minimalnych. 
Masło, jaja, ser, zboże, drzewo, 
skórę, len, cukier i t. p. Dla oby
wateli sowieckich masło i jaja a 
nawet cukier są rzadkością i trud 
ne do zdobycia nawet za drogie 
pieniądze. Tymczasem rząd sprze 
daje te artykuły oDywatelom 
państw „burżuazyjnych” za zna
cznie niższą cenę. Uzyskane z te
go źrouł? pieniądze idą na ziów- 
noważeme budżetu, oraz na inwe
stycje przemysłowe. Dla tych o- 
statinch celów buduje rząd sowie 
ck: kilkanaście olbrzymich fabryk, 
mkich mało jest w Europie.

—  Propaganda an+yreligijna 
prowadzona jest z fanatyczną za
ciekłością.

—  Ostrze walki klasowej skie 
rowane jest przeciwko bogatszym 
włościanom t. zw. kułakom, a o- 
statnio także przeciwko „kułakom 
przemysłowym”, którem to mia
nem ochrzczono wykwalifikowa
nych robotników, lepiej płatnych.

—  Wyjazd z Rosji dla ohywa 
tela sowieckiego jest prawie nie
możliwy. Wskutek tego cały ten 
krai robi wrażenie jednego olbrzy 
miego w ięzien i, w którem ludzP  
są skazani na ciężkie roboty, o- 
trzvmując za nie nędzne minimum 
egzystencji.

—  Dla człowieka o kulturze 
europejskiej, kończ\ nasz infor
mator, warunki te bvłyby nie do 
zniesienia i szvbko zostałyby s ;łą 
zlikwidowane, jednak ciemny i bier 
ny tłum rosyjski zbvt mało jesi u 
cywilizowany, by mógł sie zdobyć 
na poważniejsze zbiorowe wystą* 
pienie i diatego rządy fanatyków 
socjalizmu, mogą tam utrzymać 
się jeszcze dłuższy czas.
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władzy. Korporacja przedstawi
cielska uzyskuje tą drogą byt sa
modzielny i winna kierować się 
własną zbiorową intuicją, wła
snym zbiorowym rozumem i wła- 
snem rozumowaniem potrzeb pań 
stwowych. Odpowiedzialność po
nosi ryiko w drodze wyborów, 
gdy opinja publiczna decyduje 
bądź o kontynuacji mandatów po
selskich bądź o ich politycznem 
zniweczeniu.

Takie przedstawicielstwo naro 
dowe w zasadzie odrywa się już 
od podłoża mechanistycznego re
prezentowania okręgów czy klas 
lub part, j, staje się reprezentacją 
całości społecznej, reprezentacją 
tej syntezy socjologicznej, jaką 
jest naród —  różnolity w składo1 
wych elementach, a przecież jed
nolity w duchowej treścf swego 
bytu.

Taką jest ideologiczna treść in 
stytucji nowoczesnego przedsta
wicielstwa narodowego. Jest to 
więc, mówiąc językiem prawni
czym, i fikcja swoista, o ile cho
dzi o moment techniczno - kon
strukcyjny, i realna siła państwo

wa, o ile rozważamy jego znacze
nie praktyczne. Chodzi jedynie o 
10, aby parlament sam pamiętał i 
rozumiał swoją istotę i rolę w pań 
stwic. Dzis poniekąd wyrzuwa się 
pewne zacnm. uemejtej idei; nar 
łamem znów zdradza skłonności 
do przesadnego liczenia się z na 
strojami wyborców, — skutkiem 
czego powraca jakgdyby przeży 
ta instytucja „instrukcyj sejmiko
wych”. Stosunek klubów parla
mentarnych nabiera cech walki a 
outrance programów integral
nych, co prowadzi pojęciowo do 
regeneracji nowoczesne i odmiany 
„liberum veto”.

Z tej drogi parlamentaryzm 
musi zawrócić. Musi on się po
czuć nie odpowiedzialnym przea 
wyborcą wyłącznie (kwestja reelek 
cji!), lecz odpowiedzialnym pized  
sądem historii za własną myśl i 
za własne dżieło. Nie chodzi, 
rzecz piosta o przeciwstawianie 
parlamentu o p in ji, lecz o ustale
nie, że przedstawicielstwo naro
dowe winno wykonać swoje wdas 
ne obowiązk., nałożone na nie 
przez fakt wyborów.

L IST  O T W A R T Y

DO P. -TARSZ. DASZYŃSKIEGO

W  chwili, gdy —  jak się wy
daje — polska myśl państwowa 
powraca niejaico na tory harmo
nizowania prac rządu i parlamen
tu w syntezie życia państwowe
go, nie od rzeczy będzie może 
wyrazić w sposób prosty sens 
państwowy istoty parlamentaryz
mu czyli udziału w rządach przed 
stawicielstwa narodowego Nie 
chodzi zaś nam w tej ctiwili o 
historyczny wywód samego ustro 
ju parlamentarnego, a_w szcze
gólności o formę i wartość wyra
zu tej idei ustrojowej w pozy
tywnych normach polskiego p .a- 
wa konstytucyjnego, lecz raczej 
chodzi nam o analizę własnej w e
wnętrznej treści idei przedstawi
cielstwa narodowego.

Historycznie najprzód przed
stawicielstwa bądź terytorjcdne 
bąaz stanowe imały szczupły i 
prosty zakres uprawnień, sp<- 
wadzający się do prawa wyraża
nia próśb, petycyj, żądań swych 
mocodawców wobec korony, któ
ra skupiała władzę zarówno pra
wodawczą jak i wykonawczą. W 
tym okresie, zupełnie pierwo
tnym, wytwarza się zasada poli
tyczna, że poseł jest ściśle skrę
powany wolą swego wyDorcy, że 
jest on niejako tylko tubą głosów  
swych mocodawców: jego zada
niem jest wiernie oddać wolę po
lityczną swego środowiska. W  
stosunkach polskich, jakkolwiek 
inna nieco droga* niż na Zacho
dzie, doprowadziło to do krepu
jących „instrukcyj poselskich", 
których logiczną, acz tak niesz
częsną w skutkach konsekwencją 
rozwojową było „liberum veto“. 
Skoio poseł był skrępowany w o
lą swoich wyborców i musiał de
po być jej posłuszny,?} to rzecz 
prosta, że nie mógł ani dyskuto
wać z tendencją osiągnięcia po
rozumienia i kompromisu, ani nie 
mógł pozwolić się przegłosować. 
Ody więc nie osiągał zwycięstwa 
integralnego, co najczęściej było 
niemożliwe —  zrywał obrady i 
wszelkie już uchwały uniemożli
wiał.

Ewolucja idei przedstawiciel
stwa narodowego natknęła się w  
ten sposób na wielką przeszkodę, 
którą trzeba było usunąć. Stało 
się to na schyłku XVIII stulecia, 
gdy równocześnie i we Francji w  
dobie wielkiej rewolucji, i w Pol
sce w pracach przygotowaw
czych do reformy ustrojowej Sej
mu czteroletniego tradycja „po
sła związanego" zaczęła być 
przełamywana. Zasada zwierz
chnictwa narodowego i pochodzę 
nia władzy od narodu, rozwija
jąc w ewolucji państwa współ
czesnego nowe formy przedsta
wicielstwa narodowego —  nie 
mogła już pozostać na poziomie 
pierwocin ^parlamentaryzmu" 
wieków ubiegłych. Zrodziła się 
idea przedstawicielstwa perso- 
nifikującego, parlamentu, który w  
akcie wyborczym otrzymuje od 
społeczeństwa mandat nieogra
niczony, mandat oparty na zaufa
niu i swoistej delegacji praw do

Otrzymaliśmy z prośbą o za
mieszczenie list następuiący 

Do p. Ignacego Daszyńskiego  
M arszam a Sejmu 

Dnia 1 stycznia r. b. ukazał} 
się uwagi Pana o „moralności w 
polityce”, skieiowane przeciw „te
mu wszystkiemu, co politykę czy
ni szalbierstwem”, a broniące „po 
lityki godności, prostoty i uczci
wości” oraz wzywające do walki 
w imię tych haseł.

Przeszło trzy i pól lat tema, 
dnia lb maja 1926 r., odbyło się 
w Warszawie z Pańskim udzia
łem posiedzenię Radv Naczelnej 
P. P. S., która powzięła uchwałę, 
ogłoszoną nazajutrz w pismach, 
a mówiącą:

„Złodzieje grosza publiczne
go, piastujący urzędy państwowe, 
a zwłaszcza byli ministrowie... 
Zd/.iechowski... (wśród ośmiu na
zwisk tam podanych) ...mają być 
doraźnie ukarani.”

Na oszczerstwa ogłoszone 
wówczas z podpisem (p Jędrze
ja Moraczewskiego) odpowiedzia
łem od/azu; na owa zbiorową u- 
chwałę nie odpowiadałem, wie
dząc, że i dla tej snrawy nadej
dzie chwila właściwa.

Sądzę, że chwila, gdy Pan, bę 
dąc Marszałkiem Sejmu, kóremu 
przedstawiono już sprawozdania 
N. I. Kontroli i zamknięcia ra 
chunkowe z lat 1925 i 1926, kie
dy byłem ministrem skarbu, nawo 
łuje do moralności w polityce, wy 
stępuje przeciw szalbierstwu, do
maga się godności, jest właśnie 
sposobną do przypomnienia Panu 
owej uchwały Rady Naczelnej P. 
P. S., zawierającej tak nikczem
ne oszczerstwo. W tern, że podpis 
Pana znajduje się pod uchwałą z

16 maja 1926 r. i pod oświaacze 
niem o moralności w polityce z 1 
stycznia i 530, tkwi sprzeczn j ś ć ,

wobec której poczucie odpowie
dzialności nie powinno pozostać 
nieme. I diatego właśnie ta spo
sobność skłania mnie do wezwa
nia Pana, by Par. spełnił obowią
zek, wynikający z głoszonych aziś 
przez Pana haseł, tembardziej, 
że jest to obowiązek przedewszyst 
kiem wobec dobrego imienia na
szego Państwa.

Jerzy Zdziechowski. 
Warszawa, 2 stycznia 1930 r.

PO SE Ł FILIPO W ICZ  —  A M 
B A SA D O R E M

W  połow ie stycznia 1930  r. n a
stąpić ma przekształcenie posel
stw a polskiego przy rządzie S ta
nów  Z jednoczonych Am. P ółn . w 
W aszyngtonie na am basad? na sku 
tek porozum ienia obu rządów. 
A m basadorem  P olsk i w A m eryce 
m ianow any m a być dotychczasow y 
poseł, T y tus F ilipow icz.

Spraw a a rcvb, K o p l s k !ego
Sąd A pelacyjny w ygotow ał do 

piero te raz  p ro tokó ł posiedzenia 
dowego.

O becnie przystąp iono  do nap i
sania m otyw ów  w yroku, skazu ją
cego K ow alskiego za czyny n ie m o 
ralne na 2 la ta  i 8 miesięcy

M otyw y będą ogłoszone 2 1 -go 
stycznia 1930  roku.

1 9 3 .0 4 4  L ot.
Polska wp'aciła Anglii

LONDYN, 1 stycznia. — Dzienni
ki zamieszczają notatk i o dokonanej 
dzisiaj nrzez rząd polski n a  rzecz 
skarbu angielskiego w płaty 193044 
funtów , jako ra ty  półrocznej na spła
tę procentów i am ortyzację długo .v 
polskich w Anglji, stosownie do umo
wy finansowej z 1924 r. —  Pol. Aj. T.

A  P R O P O S..
„D ziennik  P oznańsk i"  przypo 

m ina, że m arsz. D aszyński przed 
niedalej niż trzem a la ty  ogłosił 
sw oje „P am iętn ik i", w k tórych  z 
nujw yższem  uznaniem  i kultem  
m ów ił o marsz. P iłsudskim , o jego 
roli w dziejach P olsk i współczes 
nej, o jego poglądach i pracach 
patrjo tycznych . O becnie zaś:

gdy m aisz. P iłsudsk i podjął 
now y czyi. —  uzdrow ienia bu d o 
wy w ew nętrznej P aństw a, n ad a
nia m u now ej K onsty tuc ji wza- 
m ian dotychczasow ej, k tó ra  je 
osłabia i rozk łada — Ignacy  D a
szyński kładzie się ciężką kłodą 
w poorzek dążeń tego, k tó rego  
słusznie nazyw a b ohaterem  n a 
rodow ym .

Je s t to  zm iana ciekawa. Ile jed 
nak w je j przesłankach tkw i k ry ty 
cyzm u zdrow ego, a ile —  m om en
tów  czysto osobistych, w tej chwili 
tru d n o  'eszcze dociekać. Niewątpl.i 
wie jednak  sporo  pow odów  opozy
cji rodz; się n ieraz z zadrażnień  
czysto osobistych.

D L A  O P A M IĘ T A N IA
K rakow ski „G łos N aro d u " rzu 

ca szereg uw ag na tem at sytuacji 
politycznej i om aw iając rolę S e j
mu, stw ierdza, że:

w alki party jne  pozostaną, bo 
są po trzebne, ale nie będa już w 
przyszłości rozb ijać parlam en tu  

i osłat iać państw a. P rzekonały  
się bow iem  wszystkie par*je, że 
zw yciężoną i om al nie zniszczo
ną została  w tych zajadłych w al
kach sam a zasada dem okracji, z 
k tó re j one b io rą  życie.

D aj Boże! M oralna treść walk 
ideologicznych w ym aga stanow czo 
oczyszczenia z chw astów  zwykłego 
pieniactw a politycznego. W  tej 
dziedzinie do niedaw na życie nasze 
było istną s ta jn ią  A ugjasza. .

U  r a t o w a  n a !
ZAŁOGA STATKU POMORZE

BREST, 1 stycznia. —  Do
wódca statku „Pomorze" kapitan 
Maciejewicz-Mac.ejewski wraz z 
małżonką oraz całą załogą urato
wani zostali przez łódź ratunko
wą, która w ciągu 48 godzin, 
wśród niesłychanie wzburzonego 
morza, czyniła wysiłki przyjścia 
z pomocą zagrożonemu statkowi.

Statek „Pomorze" jest w dal
szym ciągu zakotwiczony.

Morze trochę się uspokoiło.

D ezerterzy  
z  R u m u n j

uciekają do Polski 
LWÓW, 1  stycznia. — Władze 

bezpieczeństwa województwa s ta n i
sławowskiego zaobserwowały w osta t
nim miesiącu wypadki nielegalnego 
przekraczania granicy Polski przez 
obywateli rumuńskich.

D siłującymi nielegalnie przedo
stać się do Polski są przeważnie męż-

D W A  G Ł O SY  
K O N S E R W A T Y S T Ó W

„C zas", o rgan konserw atystov  
krakow skich, poaa je  tra fn ą  opinję 
o b. rządzie p. Ś w ita lsk iego :

gab inet p. Świtalskiego pnpeł 
nił ten  w ielki błąd, że nie umia* 
z Sejm em  dcjsc  do ładu, a nie m  
tra fił —  ze znanych pow odów — 
pójść z nim  na o tw artą  w ojnę 
to  znaczy na rozw iązanie go 1 

• n a  now e w ybory. Z aham ow ał ne 
gacyjną działalność Sejm u, ale 
rów nocześnie zatrzym ał ob ró t te 
go koła m aszyny pańs twowej. 
bez k tó rego  nie m ożna w ielu 
w ażnych zadań pozytyw nie roz 
w iązać. P an u  p rein jerow i B art- 
low i życzym y, aby udało  m u się 
koło w ruch puścić, a ob ró t jego 
wyzyskać dla m ieiem a zdrow ego 
ziarna.

P od  tą  op in ja może się poopi- 
sać każdy człowiek.

N atom iast organ konserw aty 
stów  krakow skich odm iennie nieco, 
niż w arszaw ski „D zień P olsk i" , 
ocenia w artość  tem pa w ydarzeń 
p ań s tw o w y ch : podczas gdy w ar
szawskie pism o konserw atystów  u- 
w ażało (jak  o tern pisaliśm y w czo
ra j) , że okres roku  nic nie znaczy, 
to  „C zas" tw ierdzi, że:

nie zostały juz  dw a ubiegł : 
la ta  należycie w yzyskane, ńie - 
chajże p rem jei B arte l nie da 
zm arnow ać się trzeciem u. Czas 
nagli, a rok  każdy jest n iepow e
tow aną stra tą .

I tu  znów  —  słuszność jest po 
stron ic  „C zasu", bo isto tn ie  szkoda 
czasu. Szkoda czasu, bo  to  uz 
zresztą  nie dwa, i naw ef.jęóe czte 
ry, ale w ręcz jedenaście la t up ły 
wa odkąd państw o nasze ir*e mo:'e 
się w całości ustabilizow ać

Ciągnienie dolarowk
W czora j o godz. 10  ran o  w sak 

min. skarbu  odbyło się ciągnienie 
5 proc. p rem jow ej pożyczKi dola
row ej I I  serji.

W ylosow ano r ~ prem  j  na su 
me 25 tysięcy do larów  j

8000 doi. w ygrał nr. 465259 .
3000 dolarów n r.: 61687
IOOO dolr w ygrały  nr. n r

I 4 I 5 H 441074 590262 750375
769547 .

500 doi. w ygrały nr n r  • 1 2 1 7 5 1
125290 146620 185256 23 3 19 7
319905 449467 606178 713880
823369 .

P o  100  dolaró y w ygrały  nr. n r
526177 163688 i : w 8 8 i 251509
26417 630614 233  -71s 2 3 3 3 12
893297 522385 8033 426026
4 19 10 5 893337 182667 398816
343368 543711 954318 674568
407956 53967 728784 862277
513004 367534 55526o 730593
440320 8129 8 1 688175 399073
754324 430639 612601 646395
9326 85609 435268  7 6 1 1 3 9 .

cz^zni w wieku poborowym, dezertu- 
jący  z wojska, wobec trw ania obecnie 
w Rum unji poboru.

G I E Ł D A

A K C J E
B. Dyskontowy 120.00 B. Zachodni

80.00, B. Zw. Sp Zar. 78.50, Chodo- 
rów 150.00, Łazy 5.00, Lilpop 37.00, 
Starachowice 21.25, Haberbusc'. 
104.50.

W A L U T Y  I D E W I Z Y
Dolary St. Zjedn. 8.88, Londyn 

43.53—43.31, Paryż 35.14—34.90, P ra  
ga 26.39—2n.27, Szw ajcarja 173.21—

172.35, Włochy 46.71—46 47, Wiedeń 
125.58— 124.96.

Dolar gotówkowy w obrotach poza
giełdowych 8.88. Rubel złoty 4.65. 
Gram czystego złota 5.9244.

4 . j

P A P I E F Y  P R O C E N T O W E
4 proc poż. inwestycyjna 119.25, 

5 proc. konw ersyjna 49.75, 4 i pói 
proc. L. Z. ziemskie 48.00, 5 proc. 
L. Z. W arszawy 51.75.

J
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PRZED SOHFEKEKCJA HASKA
D W U K R O T N Y  A T A K  N A C J O N A L I S T Ó W  O D P A R T Y . —  O D P O W I E D N I K  FRANCUSKI KO

S Z f E M  P O L S K i.

El KONFERENCJA HASKA
POD ZNAKIEM  K O NFLIK TU

R ozpoczynająca się obecnie, d ru - | 
ga z rzędu, w ielka m iędzynarodo
wa narada  w stolicy H olandji nad 
paktem  Y ounga oraz uzależnioną 
odeń ewakuac_,ą i^Jadrenji, poprze
dzona została garścią  faktów . Zda
ją  się one w różyć konferencji wy
nik pozytywny, p rzynajm niej, o ile 
chodzi o F ran c ję  H \  i.Sincy.

W  N iem czech dw ukro tn ie  doko
n ano  pozornego  a taku  przeciw ko 
pal.tow i Y ounga. P lebiscyt spow o
dow any przez stronn ic tw o  n ie
m iecko - narodow e, należy do rzę
du tych środków , k torem i n ieraz 
bardzo zręcznie operow ał wobec 
m ocarstw  zachodnich zm arły -m in i
s te r S tresem ann dla osiągnięcia 
w iększych ustępstw . O pozycja w 
N iem czech przeciw ko polityce ugo
dy pacyfistycznej, dostarcza ła S tre 
sem annow i argum entu , że ow a u- 
goda w inna być przez d rugą s tro 
nę tem  lepiej opłacona. W szelako 
ta  opozycyjna m an ifestacja  p lebi
scytow a w ypadła, jak  w iadom o, 
w końcu dość m arn :e, grom adząc 
zaledwie 5 m ;,jonów  głosów  na 40 
m iljonów  upraw nionych  1 nie uzy
skując z tego pow odu praw om oc
ności.

Znacznie pow ażniej w ypaało 
w ystąpienie indyw idualnego p o ten 
ta ta , prezesa R eichsbanku, dr. Scha 
chta. T en  zaatakow ał plan Y ounga 
w sposób raczej uboczny, p ro testu  
jąc przeciw ko w ychodzącym  po za 
jego zakres zrzeczem om  się przez 
rząd  Rzeszy p retensy j finansow ych 
do Polski oraz przeciw ko angiel 
skiej odm ow ie likw idacji zasekwe- 
strow ane j w Anglji podczas w ojny  
w łasności niem ieckiej. Równnczt-ś- 
nie obnażył dr. S chacht w adliwość 
gospodark i finansow ej obecnego 
rządu R zeszy, sprzeciw iając się za 
ciągnięciu pożyczki zagranicznej 
dla pokrycia deficytu budżetow ego. 
D ziałał p rzeto  rów nolegle z plebis
cytem  niem iecko - narodow ych na 
rzecz wyższych żądań niem ieckich 
w Hadze, lecz działał silniej i sku
teczniej. K oniec końców  w szakże 
nie po jechał do H agi w ch a rak te 
rze głów nego niem ieckiego dele
gata.

T a osta tn ia  decyzja rządu  n ie
mieckiego stanowi ustępstwo dla 
mocarstw zachodnich, któ rym  ak- 
cia dr. S chachta jeszcze m niej m o
gła się podobać niźli plebiscyt, 
gdyż obaw iały się z jego strony  
nowych żądań i tw ardego  o nie 
targu. A kcja dr S chachta w ym ie
rzona częściow o wprost przeciw po 
rozumieniu niemiecko - polskiemu 
dobrze harm onizow ała z sukursem , 
jaki zaofiarow ała M oskw a N iem 
com  przeciw ko m ocarstw om  za
chodnim  w dalekiej Azji. F ak t zaś, 
że się tam  M oskw ie narazie  nie po
w iodło przyczynić się m usiał do te 
go gestu uprzejm ości w obec partne  
rów , jakim  ze strony  B erlina było 
odsunięcie dr Schachta od konfe
rencji w H adze.

F ran c ja  ze sw ej strony  bvła 
Przez jakiś czas w yraźnie s tro p io 
na zarów no plebiscytem , jak  dr. 
Schachtem , zareagow ała też odpor
nie, w ysuw ając żądanie reokupacji 
N ad ren ji w razie gdyby Niemcy 
Paktu Y ounga nie wypełniły bez 
zarzu tu . P ra sa  niem iecka w odpo
wiedzi dom aga się z naciskiem  za
strzeżonego  form alnie p raw a rew i
zji paktu. A czkolw iek ze. strony  an 
g ielski°j p. Snowden zapew ne już 
nie będzie tak silnie m ącił wody w 
H adze, jak  poprzednim  razem , 
owszem  są naw et wieści że Szuka 
z N iem cam i kom prom isu także w 
I westji likw idacji ich m ajątków  w 
A nglj w szelako sy tuacja  jest już 
dosta tecznie skom plikow ana przez

ustępstw a przyznane A nglji na 
pierw szej konferencji.

Jeśli ted) nie w prost pom iędzy 
głów nym 1 p artneram i (np. z pow o
du now ych żądań niem ieckich), 
w ybuchnąć m ogą ostre  k o n tro w er
sje, to je s t to  praw ie n ieuniknione 
odnośnie Jo  t. zw. odszkodow ań 
w schodnich, dotyczących państw  
M ałe; E n ten ty , W ęgier i B ułgarji. 
C iasnota bow iem  w ro zrach u n 
kach odszkodow aw czych zwiększyła 
się jeszcze na sku tek  korzyści przy 
znanych Angiji. Tero trudn ie j 
zm niejszać praw a zwycięzców lub 
obow iązki zw yciężonych pomiędzy) 
m niejszem : państw am i południo - 
w schodu. T u ważkie słow o będą 
miały do pow iedzenia W łochy, ma 
jące wielki wpływ na n iek tó re z 
tych państw , zw łaszczaękw yciężo- 
ne. Ich słow o musi być przez F ra n 
cję b rane  w rachubę niem niej 
rów nież zeFwzględu na zbliżającą 
się następną konferencję ro zb ro je 
niow ą m orską.

Tym czasem  poniekąd w analo 
gu  z ppojednaw czem " niemieckiem 
usunięciem  dr. Schachta, aczkol
wiek niepom iernie śilniej F ian c ja  
odpow iedziała pojednaw czo przez 
p rzygn ia ta jącą^  w iększością uchw a
lone w parlam encie votum  ufności 
dla polityki zagran icznej p. B rian- 
da. U chw ałę poprzedziła rozgłośna 
i w ysoce d ram atyczna rozpraw a 
parlam en tarna pom iędzy m inistrem  
spraw  zarg. i garścią posłów  z p. 
F ranklin  Bouillon na czele, na

tem at celov'ości ew akuacji N adre
nji, zw łaszcza w związKu z bezpie
czeństw em  Polski. B riand dokazy
wał cudów  dialektycznej kazuisty- 
ki, ażeby m óc ko ta ogonem  w yw ró 
cić w m ierze dosta tecznej dla od 
parcia druzgocących dow odów  i 
zarzu tów  posła F rai,k lina. Niezu
pełnie przytem lojalnie a nader czę 
sto , jako  na sw ój niem al najw aż
niejszy argum ent, powoływał się 
na fak t, iż Polska podpisała układy 
locarneńskie, rządy zaś polskie po
litykę pacyfistyczną francuską rze
kom o zawsze m iały popierać.

T rudno  w praw dzie stw ierdzić 
czy p. Al. Skrzyński w r. 1925 
isto tn ie  me przesadzał w pacyfi
stycznej sw ej pow olności w obec p. 
B rianda, w szelako nie należy zapo 
m inąć, że P olska była zaw sze sil
nie skrępow ana w ew entualnej 
swej opozycji w obec polityki pana 
B rianda, zachodziła bow iem  oba
wa, że zbyt ostre  przeciw staw ianie 
się nam iętności politycznej fran cu 
skiej do porozum ienia z N iem cam i, 
m oże narazić na szw ank so jusz i 
życzliwość francuską dla nas i n a 
razić nas na odosobnienie.

Pocieszać nas poniekąd może. 
że konferencja haska urzędow nie 
pośw iecona tylko paktow i Y ounga 
i ew akuacji N adren ji, ma rów nież 
szanse w yjaśnienia, a daj Boże, i 
poprawy stosunków  francusko  - 
włoskich.

St. Sz-ski.

C Z Y  N IE P O D L E G Ł O Ś Ć  IN D Y J ?
Uchwały kongresu w  Lahore

Lostrtyn, 2 stycznia. —  Wszech- 
mdyjski kongres w Lahore zakoń
czył w środę swę prace przyję
ciem szeregu rezolucyj domaga
jących się niezawisłości Indyj. —  
Rezolucje te zwracaja przede- 
wszystkiem uwagę, iż pierwszym 
krokiem ku niezawisłości jest 
przejęcie wszelkich funkcyj, zwią
zanych z prowadzeniem gospo
darki finansowej kraju. Kongres 
proponuje również utworzenie 
specjalnego trybunału, któryby 
rozpatrywał wnioski i przepro
wadzał kontrolę prac w kierun
ku zdobycia niezawisłości.

Bezpośrednio po zakończeniu

kongresu nastąpił rozłam iwięWy 
żywiołami radykalneini a elemen
tami umiarkowanemi, Mianowi
cie na posiedzeniu komisji, po
wołanej przez kongres, celem 
kontynuowania prac, miał nastą
pić wybór podkomisji specjalnej 
przyczem doszło do ożywionej 
dyskusji. W wyniku tej dyskusji 
wycofało się od udziału w pracy 
30 delegatów, którzy odbyli na
stępnie posiedzenie, postanawia
jąc utworzenie nowej partji de
mokratycznej, oraz zwołanie kon
gresu tej partji w miesiącu lutym 
do Kalkutty. —  Aj. Wsch.

P rim o  d e  
Rivesra

rezygnuje z dyktatury
LA H EN D A Y E, 1 stycznia. — 

W edług doniesień z M adrytu, w cią
gu wczorajszego posiedzenia Rady 
M inistrów Prim o d : R ivera miał do
ręczyć królowi prośbę o dymisje całe
go gabinetu. Król Alfons zastrzegł 
sobie udzielenie odpowiedzi w ciągu 
3 dni. — Pol. Aj. Teł.

lozhrojenie Angielskie
Wynurzenia Baldwina

W iedeń, 2 stycznia (teł.). —  
Stanley Baldw in zam ieszcza w 
now orocznym  num erze N eue F raie  
P resse ‘‘ artyku ł w k tórym  om aw ia 
postępy, jakie poczyniła W ielka 
B ry tan ja  na polu rozbrojenia.

F lo ta  w porów naniu  z r. T024 
została zm niejszona o 46.200 ludzi. 
L iczba je j jednostek  zm niejszyła 
się z 700 na 400 . T onaż obniżono z 
2 1 pół m iljona na 1 i pół m iljona 

Liczba arm ji regularnej, rezerw

Rekwizycja bydła
w Sowietach 

Moskwa, 2 stycznia ftel.). —  
W obec stw ierdzenia, iż w łościanie 
zbiorow o pozbyw ają się bydła, 
zm obilizow ano specja lną czerw oną 
brygadę, k tó ra  przystąpiła do rek 
w izycji bydła u w łościan. W  w yni
ku te j akcji zarekw irow ano w gub 
o renbursk ie j 70.000 sztuk bydła. 
A j. W sch.

o raz w ojsk kolonjalnych wynosi
470.000 ludzi, w obec 723  tysięcy 
przed w c ;ną. B iorąc ogólną ilość 
sił obronnych A nglji t. j. m arynar
kę, arm ję lądow ą i flotę pow ietrz
ną, to  obecny stan  ich jest o 269 
tysięcy m niejszy, niż przed w ojną. 
K oszty  służby efektyw nej zm niej
szyły się. o cztery m iljony funtów , 
podczas gdy inne k raje  podniosły 
je o 5 do 40 m iljonów .

O to dowody, kończy p. B ald
win swe wywody, że A nglja p rag
nie rzeczywiście rozbro jen ia  i za
sady te wciela rzeczywiście w ży
cie.

Londyn, z stycznia. — Przewód-.i- 
czący delegacji b ryty jskiej na drugą 
haską konferencję, kanclerz skarbu 
Snowden, w towarzystwie m in istra  
handlu G raham a, udaje się dziś wie 
czorem do Hagi.

Sprawozdawca dyplomatyczny „Da 
Uy Telegraphu” ’,ryraża obawy o rosy 
drugiej konferencji haskiej. Miano
wicie, zdaniem dziennika, wysunięta 
przez F rancję spraw a sankcyj w r a 
zie niewykonywania przez Niemcy zo-

Konftikt sowiecko - chiński
źródłem zwiększonych dochodów  

Tokio, 2 stycznia. —  Według 
doniesień z Charbina zysk, osią
gnięty z przewozu towarów na 
kolei południowo - mandżurskiej, 
wyniósł 40 milj. yen, przewyż
szając przewidywany dochód o 
całe 10 milj. yen.

Zwiększenie zysków nastąpiło 
wskutek wybuchu konfliktu chiń
sko - sowiecKiego o koiej w scho
dnio - mandżurską, wskutek cze- 
vo przewóz towarów na kolei 
południowo - mardżurskiej zna
cznie wzrósł. — Aj. Wsch.

D o
jada delegaci państw 

PR 'G A , 1 stycznia. — Delegacja 
C zechosłow acja z min. Beneszem i gu- 
Ijernatorern Banku Narodowego Pospi- 
szilem na czele wyjechała dziś wieczo
rem d o  Hagi.

M inister pełnor.iocny Czechosłowa
cji we Francji Osusky wyjedzk be :po- 
ćrerJnio z Paryża do Hagi. — Pol. Aj. 
Teł, - '

BIAŁOGRÓD 1 stycznia. -  Dele
gacja jugosłowiańska na konferencję 
haską mieć będzie skład następujący 
przewodniczący — minister Spraw Za
granicznych Mannkowicz; drugim de
legatem będzie minister pełnomocny 
Jugcsiawji w Londynie — Dżuricz.

bowiązań, wynikających z planu 
Younga, może spowodować spory, któ
rych nie uda się załagodzić w krót
kim czasie.

Ja k  wiadomo, komisja rzeczoznaw
ców prawnych, k tóra niedawno za 
kończyła swe obrady w Paryżu, wy
raziła zdanie, iż w razie zwłoki w 
spłatach niemieckich, wynikających 
z planu Younga, spraw a winna być 
przekazana Międzynarodowemu T ry 
bunałowi Rozjemczemu, jak  to prze
widuje plan Dawesa. Dopiero wów
czas, gdy wszelkie środki załagodzenia 
i uregulow ania konfliktu zawiodą, 
może być mowa o zastosowaniu sank 
cyj karnych.

Tutejsze koła polityczne uważają, 
iż na drugiej haskiej konferencji mo
że w tej sprawie wywiązać się dłuż
sza dyskusja, bowiem F ran c ja  nil 
zrezygnuje ze swych postulatów, pra 
gnąc mieć pewność, iż Niemcy wczel 
kich zobowiązań dotrzym ają. —  Aj 
Wsch.

Z m arł b ra t
Ś W rO jca

hr. Fermo Ratti
RZYM, 1 stycznia. — W czoraj o 

gudz. 10  wieczorem zm arł nagle w 75 
roku życia b ra t Ojca św., hr. Fermo 
R atti, k tóry zachorował przed dwoma 
dniami.

Natychm iast pc otrzym aniu w ia
domości o śmierci b ra ta , papież wy
słał do mieszKania zmarłego msgr. 

lYenino, m sgr. Caccia Dominiom i 
I msgr. Castiglione, a sam pogrążył 
się w modlitwie. Zwłoki zmarłego 
przeniesiono do zaimprowizowanej k a 
plicy, gdzie dziś rano odwiedził je  pa
pież.

Wyprowadzenie zwłok na dworzec 
w Rzymie nastąp i w piątek, zaś po
grzeb odbędzie się w sobotę w Me
diolanie. — Pol. Aj. Tel.

Mowa d e Rad a
pod znakiem pokoju

LONDYN, 1 stycznia. — Prem jer 
Mac-Donald ogłosił odezwę noworocz
ną do społeczeństwa angielskiego tre 
ści następującej:

„Rozpoczynamy dzisiaj nietyłko 
rok nowy, ale wchodzimy w okres no
wej dekady. L ata  od r  1919— 1929 
były okresem trudnych doświadczeń 
dla narodu brytyjskiego, a mam na
dzieję, że okres nowy otw iera przad 
nam ; drogę stałej i trw ałej poprawy 
i odDudowy. Przeżyliśmy okres 10- 
ciolecia pokonywania trudności, któro' 
spowodowały skutki wojny. Pod tym  
względem zadanie nasze nie zostało 
jeszcze spełnione. Bok nowy przyby
wa pod dobrym znakiem konferencji, 
zwołanej w celu zm niejszenia zbrojeń, 
a tem samem uczynienia pokoju pow
szechnego trw alszą zdobyczą przysz
łości. —  Pol. Aj. Tel.

Ain$§a a Chiny
groźba  czynnej in te rw encji 

W iedeń, 2 stycznia, (tel.). —- 
Tak donoszą tu  z N ow ego Jo rk u  
według m form acyj pochodzących z 
departam entu  min spra-w zagr. St 
Zjedn. nie uzna ją  dek re tu  rządu  
nankińskiego, znoszącego w C hi
nach sądy państw  obcych dla ich 
obywateli. A m eryka u trzym a w 
Chinach działalność swych sądów, 
na podstawde praw  ekstery to ria lno - 
ści, a gdyby praw a St. Z jedn. w 
tym względzie zostały naruszone, 
gotow e są one do w ystąpienia z 
najostrzejszem u krokam i.

m l'

Scwfrki dyrektor
K O L E I W SCHODNIO - C H IŃ SK TE J  

Tokio, 2 stycznia. — Uowomiano- 
wany dyrektor zarządzający wscho
dnio - chińskiej korni żelaznej z r a 
mienia Sowietów przystąpił, po po
wrocie z Mukdenu, do całkowitego ob
jęcia urzędowania.

W edług obliczeń, dokonanych na 1 
grudnia 1929 r., n? kolei wschodnio- 
ehińskiej zatrudnionych było w cha
rakterze. pracowników i robotników 
17.071 ojyw ateli chińskich i 8.234 
obywateli sowieckich. — Aj. Wsch.

Z LOTU PTAKA
Wiedeń. — Zanotowano tu róvmież 

liczne wypadki ,chorobv papuziej". 
Wiadomość c  epidemji w Wiedi iu wy
wołała wśród mieiscowej ludności 
wielkie zaniepoKojerie.

Londyn.—Według doniesień z Kai
ru gabi lei eg'pski, jak to iuz prze1 vi- 
dywano, pcdal siy do oymisii. Two
rzenie nowego izą iu  powierzono przt 
wódcy partji Wald (nacjonalistycznej) 
Nahas-Paszy.

Londyn. — Wielkie deszcze jakie
na” ried":ih ostatnio Irlandjp spowodo 
wały ogromną powódź Cały szereg 
miejscowości stoi pad wodą.

« --------
Berlin — W crasie nocy Sylwestro

wej poFcia berlińska dokonała 382 
aresztowań. Szereg isób aresztowano 

1 za pijaństwo sprzeniewierzeni? dalej 
•a fałszywe alarmy-- straży ogniowej 

bójki nożowe, stawianie oporu poii- 
| rji i t. d jak również za odmowę pl?- 
; cena rachunków.

Londyn. — W miejscowości Pasley 
w pobliżu Glasgowa wczoraj vr godzi 
n«ch popołudniowych wybuchł wie!k: 
"czar v  tamtejs-wm kinoteatrze, rod  
czas przedstawienia dla d:,eci. Liczba 

1 dzieci które poniosły śmierć v płoirie- 
n'ach dosi"g*a 72 ofiar- 150 dzieci 

! odniosło c.eżkie poparzenia i "any.
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fYCIE KATOLICKIE

0 RELIGJI, INDYWIDUALIZMIE
MAKSYM GORKIJ ODPOW IADA SWYM KORESPONDENTOM .

Maksym Gorkij w czasach ostat- 
lich otrzym uje mnóstwo listów o l 
swych czytelników, którzy, u sk a rża
jąc się na obecne życie w Rosji, prc- 
;zą go o l-ady i wskazówki na tem at 
•ozmaitych aktualnych zagadnień ży 
:ia codziennego.

Ponieważ ilość listów, w których 
czytelnicy wypowiadają pogląd, iz 
„dawniej życie było łatw iejsze i sw o
bodniejsze", że „Gogol rozpoczął od 
samokrytyki, a  później jednak powró
cił do Boga”, że re lig ja  je s t rzeczą 
niezbędna, jako podstawa moralności, 
życiowej i t. d. i t. d., Gorkij posta
nowił wszystkim autorom  listów od 
powiedzieć publicznie na łam ach mo
skiewskiej „P raw dy”.

W odpowiedzi swej Gorkij przeszedł 
wszelkie oczekiwania sowieckich bez- 
oożników, w ystępując z takienu 
oszczerstwami na religję i chrześci
jaństwo, iż wywołał wielkie porusze
nie w przyzwyczaj onem do różnych 
pluźnierstw  środowisku rosyjskiem. 
Gorkij, ja k  wiadomo, je s t samoukiem 
, całą swą wiedzę czerpał przygodnie 
najczęściej z propagandowej lite ra 
tury socjalistycznej a  później komu
nistycznej, nic więc dziwnego, że jego 
odpowiedź wywołać może ty  o 
uśmiech politowania u człowieka k u l
turalnego, nieskażonego rozkladowemi 
oakcylami turańskiego Wschodu...

Gorkij pisze dosłownie:
— Szczególnie zgubny wpływ na 

rozwój kultury  wywierało chrześci
jaństwo, zapełniające św iat demona
mi, w których przeistoczyło starych, 
nrźez człowieka na jego podobieństwo 
stw orzonych tóogów. Chrześcijaństwo 
dalej stworzyło dziesiątki tysięcy 
zniewieściałych mnichów, k tórzy w 

' stracłiu  przed potęgą Amonów wzy
wali ludzi do wyrzeczenia się świata, 
zarażali "icfr^mrocznemi zabobonami, 
a  tych, których umysł przeciwstawiał 
się zabobonnemu ascetyzmowi i 
tworaem u uciskowi Kościoła, nazywa- 
li heretykam i, czarownikami, wiedź
m ami i żywcem spalali ich na stosie. 
Ani jedna re lig ja  prócz chrześcijań
stw a nie m yślała o wprowadzaniu 
„świętej inkwizycji .

Gorkij oczywiście nie wie, że to 
właśnie chrześcijaństwo wypowiedzia
ło walkę demonowi i że szczególnie 
Rosja, wyrosła n a  podglebiu f ia 
skiem była ojczyzną różnego rodzaju 
demonów i że psychika chłopa rosy j
skiego do dziś dnia nie może wyzbyć 
fdę wpływów pogańskiej przeszłości.

Nie wie Gorkij, że bez „mnichów 
naprz. na Zachodzie zginęłaby po 
Spadku im perjum  rzymskiego cała 
jywilizacja europejska, a „potworny 
ucisk Kościoła” doprowadził do wytę
pienia barbarzyństw a i  złagodzenia 
obyczajów.

Nie można też wymagać od Gorkie
go, by nie pow tarzał starych bajek, 
składających winę za istnienie inkwi
zycji na Kościół. Podziwiać tez na 
leży ignorancję Gorkiego, kto*y 
twierdzi, że żadna inna re lig ja  me 
Stosowała „inkwizycji”. A prześlado

wanie krwawe chrześcijan w pań
stwie rzymskiem, stosowane w „obro
nie” reiig ji państwowej, co to było? 
Inaczej się nazywam?...

P rzeglądając listy  czytelników, 
Gorkij stw ierdza, że „ilość ludzi, 
uskarżających się na w arunki życia 
ZSSR „jakgdyby rośnie". Zdaniem 
Gorki ja , wszystkie te skargi m ają 
swe źródło w „kurczowym szale indy
widualizm u”.

W związku z tern wypowiada G or
kij pogląd, że „indywidualizm — to 
cecha m ieszczaństwa”. Filozofja indy
widualizmu, —  według Gorkija, jest 
rzeczą szkodliwą, i św iat komuni
styczny powinien ją  energicznie zwal
czać.

Widocznie aż do przeistoczenia 
ludzkości w społeczeństwo bezwolnych 
termitów...

Przechodząc zkolei do omówienia 
problemu miłości, Gorkij zmuszony 
je s t w znacznej bardzo mierze podzie
lić obawy, wypowiedziane w związku 
z tą  kw estją .. przez jego cytelników, 
autorów  rozmaitych nadesłanych mu 
listów.

— „W dziedzinie życia płciowe
go, — pisze Gorkij, —  młodzież oka 
żuje takie uproszczenie, że ci, którzy 
uproszczenia takiego się dopuszcza
ją , zapłacą zań w przyszłości z pew
nością bardzo drogo. P ragnę szczerze, 
by wobec nich zaczęto już jaknaj- 
prędzej stosować surowe kary".

A kończąc swe wywody, Gorkij ro 
bi następuj ącą uw agę:

— „Uczyć się przyjaźni od psów 
może być dla człowieka rzeczą bardzo 
pożyteczną, ale w innych rzeczach 
ludzie nie powinni wzorować Się na 
swych czworonożnych przyjaciołach"..

ILE PRZEWIDUJE
B U D Ż E T  PRUS N A  KOŚCIÓŁ?

Budżet Prus przewiduje w roku 
1930 na cele Kościoła katolickiego w 
Prusach 24,3 miljonów marek. Na in
ne wyznania przeznacza: dla prote
stantów 55,3 mil. mk., 200 tys. mk. dla 
żydów i 172 tys. mk. dla starokatoli
ków.

Budżet dla Kościoła katolickiego 
podwyższony został w porównaniu z 
rokiem poprzednim, o 1,3 miljonów 
marek, a to wskutek wykonania zobo
wiązań przewidzianych w konkorda
cie, który został zawarty w połowie 
czerwca 1929. Przed wojną w r. 1913 
budżet Prus przeznaczał na cele Ko
ścioła katolickiego 9,7 milj. marek.

W roku 1930 podwyższone będą 
przedewszystkiem uposażenia probo-

u
ZM IERZCH SEKTY

W ostatnim czasie sekta hoourow- 
ców bydgoskich mocno osłabła — po
dobnie zresztą jak w Grudziądzu. „Pro 
boszcz", Zawadzki, mianowany przez 
Hodura biskupem, kłócił się ciągle ze 
swemi owieczkami, które mu nie sirzę 
dziły gorzkich słów prawdy. Hodu- 
rowcy nie byli łaskawi, na dyktator
skie rządy swoich pasterzy. Krótko 
przed świętami przyszło do tak gwał
townej kłótni, że właściciel sali przy 
ul. Marcinkowskiego gdzie odbywają 
się nabożeństwa sekty (Niemiec - e- 
wargebk) groził wyrzucepiem 
towarzystwa.

Obecnie panuje bezkrólewie u byd
goskich hodurowców, bo Zawadzki

, , ,  przeniósł się do Krakowa, gdzie ob-
szczow, na który to cel razem z po- - v ■ ■ ,1 \  jął stanowisko regensa seminarjum ho-
trzebami parafji przeznacza budżet 
21,030,000 marek.

Pozatem z ogólnej sumy budżetu 
przeznaczone są dotacje — odnowie
nie bazyliki św. Jadwigi, na cele kilku 
klasztorów oraz poszczególnych die- 
cezyj.

PRZYJĘCIE W YCIECZKI POLSKIEJ

W dniu 27 grudnia r. b. Ojciec Sw. 
przyjął ną specjalnej audjencji piel
grzymkę gimnazjum Heleny Rzeszotar 
skiej z Warszawy z przełożoną na 
czele.

Audjencja miała charakter bardzo 
podniosły i serdeczny. Kierownik 
pielgrzymki ks. prof. Szkudelski wrę
czył Ojcu św. artystycznie wykonany 
adres od Szkoły. Papież poświęcił 
sztandar, przypiął do  niego szarfę o 
barwach narodowych i papieskich, 
wbił gwóźdź w  drzewie sztandaru i 
udzielił swego błogosławieństwa piel
grzymce, jak również nauczycielstwu, 
uczennicom, rodzinom ich i wszystkim
związanym ze szkołą. 'w  -fy-r-

v zzi r.fi I

dnrowskiego po Kronenbergu, byłym 
księdzu katolickim, bracie Leopolda 
Kronenbęrga.

Miał przyjechać do Bydgoszczy 
twórca sekty „biskup" Hcdur, ale wi
docznie Zawadzki, tak przed nim swo
je owieczki „osmarowal", że zamiaru 
tego zaniechał.

Zdaip się, że powoli zbliża się 
zmierzch sekty, która marzyła o  wiel- 
kiem powodzeniu, tem więcej, że cią 
głe rozłamy ją osłabiają.

MAGAZYN U S m d W  M?SXK I

W .  P E R S N 9 Y X A
Warszawa, - 

Senatorska 8. Teł. 67-17.

Na każdy sezon nowości.

Rozdawszy obecnym, medale pa
miątkowe, pożegnał ich słowami: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chry 
stus".

Uczestnicy. • wycieczki W podnio- 
Isłym'nastroju jópuśrałińWąiiyRam.-y m«ć

ELuic&zi© i Sofa c z
n a s z e  z y c z e n i a . —  a u d j e n c j a  u  m o n a r c h y . —  z. i o a  p r z e c h o d n i ó w ,

MURZYNI NIE CKCĄ
SZKOŁY BEZ BOGA!

O. Józef Boenisch donosi z połud
niowej Afryki z Kronsztadu co na
stępuje:

„W południowej Afryce zaczyna 
rząd zakładać dla murzynów szkoły 
bez nauki reiigji w planie. Szkoły te, 
stojąc bezpośrednio pod nadzorem rzą 
du, są wyposażone bogato i mają per
sonel nauczycielski dobrze wyszkolo
ny. Słowem są to szkoły doskonale — 
brak w nich tylko najważniejszego: 
niema w  nich Boga! Taka szkoła bez 
reiigji znajduje się też w Heilbronie, 

całego nalej wsi murzyńskiej, oddalonej od 
j Kronsztadu może o 80 km. Przycho 

drę tam co miesiąc, aby odprawić na
bożeństwo dla tamtejszych katolików, 
Mamy ich tam zaledwie dziesięciu. 
Odprawiam Mszę św. w  chacie pew
nej protestantki, bo chaty katolików 
są za małe i za nędzne. Nieraz już o  
garniało mnie zniechęcenie, bo pomi
mo wszelkich starań liczba katolików 

nie wzrastała. Przekonałem się jed 
nak na nowo, że żaden trud dla Bo
żej sprawy nie idzie na marne. P a  
szesnastomiesięcznej — napozór zu
pełnie bezowocnej — pracy w Heilbro 
nie, otrzymuję pewnego dnia od mu
rzyna protestanta list a w nim te sło
wa: „Pięćdziesiąt pogańskich i prote- 
itanckich dzieci porzuciło szkołę rz ą 
dową i żądają szkoły katolickiej". Po
dążyłem natychm iast i istotnie tak  by 
lo. Niestety narazie mogłem im tylke 
obiecać pomoc, bo nie mamy pienię 
dzy na budowę nowej szkoły. Gdy ta 
piszę, mam przed sobą ostatni list z 
Heilbronu, w którym ów murzyn do
nosi: „Liczba dzieci wzrosła już do 
140, a jeszcze ich przybędzie. Ojcze 
pomóż nam. Chcemy, abyś ty był na
szym ojcem i postanowiliśmy wstąpić 
do twojego Kościoła. Chcemy mieć w 
Heilbronie także rzymsko - katolick 
kościół. Ponigważ sami tego zrobić 
nie możemy, prosimy ciebie o to 

| Chcemy^ aby dzieci nasze od lat naj 
młodszych znały żywego Boga a to 
Stanie się za twoim wpływem".

Kto pragnie przyczynić "się do bu
dowy tej upragnionej szkoły - kaplify, 
może złożyć swój datek za pośrednie 
twem Sodalicji św. Piotra Klawera.
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D E P E S Z E  N O W O R O C Z N E  A U D J E N C J A  U  M O N A R C H Y .

O s z c z e r s t w a
„POLSKIEJ W OLNOŚCI"

W Nr. 48 „Polskiej wolności", z 
dnia. 1 grudnia 1929 r. zamieszczono 
artykuł p. t. „Z  dziejów sług Bożych", 
rzucający kalumnje na nowego probo
szcza parafji Św. Mikołaja w Łomnie.

Stowarzyszenie kobiet katolickich 
przesłało list do naszej redakcji, w któ 
rym energicznie protestuje przeciwko 
oszczerczym metodom „Polskiej wol
ności".

W liście, tchnącym najwyższym o- 
bnrzeniem, kobiety katolickie podkre
ślają. iż działalność księdza probosz
cza jest niezwykle pożyteczna dla pa
rafji i wiernych.

K orzysta jąc  z ulgow ej taryfy  
te legraficznej przesłaliśm y z okazji 
N ow ego R oku szereg depesz z oko 
licznościow em i życzeniami.
Do Białego Dom u:

W ielkiem u narodow i drapaczów  
chm ur, proh ib ic ji i k rachów  gieł
dow ych życzym y w strzem ięźliw o
ści w grze na giełdzie i w piciu al
koholu, a szerokiego gestu  przy u- 
dzielaniu pożyczek E uropie.
Do Westminsteru:

Im perjum  B ryty jsk iem u życzy
my, aby jaknajd łuże j M acD onald  
jeździł lokom otyw am i B aldw ina na 
wiece prow incjonalne, obw ieszcza
jąc  now ą erę w edług s ta re j to ry - 
sow skiej polityki, z w yjątkiem  upań 
stw ow ienia kopalń, jeśli to  m a 
wpłynąć na osłabienie konkurencji, 
z węglem polskim.
Na Q uai d‘O rsay:

K ogutow i gailijsk iem u większej 
czujności na punkcie am orów  z 
G erm anją. K to  z afektem  zawcześ- 
nie się ośw iadcza, ten  często klę
ski dośw iadcza.
Do Pałacu Reform acji w  Genewie:

L idze N arodów  —  drug iej n a 
grody  im. W ilsona po następnem  
dziesięcioleciu pacyfikacji E uropy . 
Oby w ojny ograniczały  się na świe 
cie do Chin, Syrji, M arokka i in 
nych krajów , k tórych  m ilitaryzm  
nie kom prom itu je znów tak  b a r
dzo nikogo.
Do Krem la:

Szczęśliwego w yniku piatiletki 
tak, żeby po likwidacji kom unizm u 
nie zostało nic, prócz m um ji Leni- 
na. , . | jy
N a U n te r den Lm den:

Pogodzenia się z T rak ta tem  
W-ersałskim.

W edług  katow ickiej „P o lon ji"  
zgłosiła się do W arszaw y do znane 
go z licznych procesów  „K ró la  Zy-

go to w u je  stosow ną odezwę. P o 
nieważ trag iczny  los przechodniów  
jest w spólny pod każdą szerokoś
cią geograficzną, pozw alam y więc

gm un ta  IV " delegacja obyw ateli z sobie zasugerow ać następu jący  pro
m. Żywca z hołdem  now orocznym , 
należnym  m onarsze od w iernych 
rojalistów .

N ie m am y dokładnych relacyj 
o przebiegu audjencji, lecz w yobra 
żam y sobie m niej w ięcej jak się to  
odbyło. A więc m ow a:

„W asza K rólew ska M ości! 
Scielemy się do stóp  tw ego tro 

nu z w iernopoddańczym  hołdem . 
Jak  p iana na żywickiem  piwie, tak  
król pow inien panow ać nad n a ro 
dem. J a k  serca piw oszów  opływ ają 
tłuszczem , tak  dusze nasze opływ a
ją nadzieją, że przyjdzie chwila, 
kiedy cały naród  padnie u Tw ych 
stóp".

M onarcha odpow iedzia ł:
„Z e w zruszeniem  przy jm uję n a

leżny mi hołd. W idzę w was osto ję 
m onarchji, porękę trw ałości mej 
władzy. N ie zapom inajcie o swych 
obow iązkach względem  praw ow ite 
go władcy! A p ro p o s: m oja p iw ni
ca chętnie przyjm ie parę beczułek 
porteru , nie lubię piwa".

P o  aud jencji całe tow arzystw o 
poszło na kieliszek do pobliskiego 
baru.

L I G A  P R Z E C H O D N IÓ W
W  L ondynie pod przew odni

ctwem  lorda R oberta  Cecila zaw ią
zała się „L iga przechodniów ". In 
sty tucja  ta  ma na celu obronę prze 
chodniów  przed niebezpieczeń
stwam i ulicy. P odobno  przystąpił

GROŹBA DLA MISYJ
PO  ZN IE SIE N IU  EK STERYTORJAL

NOŚCI
Zapowiedź rządu nankińskiego znie 

sienią eksterytorjalności dla cudzoziem 
ców stauowi poważną groźbę dla mi-
syj francuskich, pracujących w Chi
nach.

, Gdyby do tego miało dojść, misje 
znalazłyby się w eiągłych konfliktach 
z arbitralnością miejscowych manda
rynów, którzy patrzą na cudzoziemców 
podejrzliwie.

Jakie zaś [Jan u ją stosunki wewnętrz 
ne w Chinach, świadczy niedawny wy 
pp.dek aresztowania przez żołnierzy 
komunistycznych chińskich wielu mi
sjonarzy. Aresztowanych udało się u- 
wolnić dopiero po wypłaceniu okupu 
w sumie 10.000 dolarów.

Po zniesieniu eksterytorjalności po 
łożenie cudzoziemców, a zwłaszcza 
misyj pogorszy się znacznie.

| do niej B ernard  Shaw, k tóry  przy- ( cze, podobne do w aszego".

jek t apelu :
„D o was, sam ochody, au to b u 

sy, tram w aje  i inne m echaniczne 
w ielkoludy w ielokołow e i szybko
bieżne. ( ■ ...

M ikroby ludzkie, dw unożne la r
wy pełzające ślimaczo, b łagają 
was o litość! O szczędzajcie nas, pó 
ki bow iem  naszego życia, po ty  w a
szego panow ania.

N ieszczęsna to  chwila, w .k tó re j 
wylęgłyście się w m ózgach inży
nierów  i techników  i zaczęłyście sa 
m odzielne życie. P onosi was n ieu
zasadniona pycha.

M otorem  w aszej egzystencji jest 
żądza zniszczenia swych ojców.
Pragniecie stw orzyć now ą społecz
ność maszyn. Lecz trw acie w błę
dzie.

Bez człow ieka n ie 1 będziecie 
istniały. O n jest mózgiem waszym.
Jego byt je s t rac ją  w aszego istn ie
nia. i

R aso dem onów , zw anych szofe
rami, opam iętaj się! R acz do strze
gać w przechodniu  b ra ta  twego.
W yzw ól się z obłędu ’ n iepoham o
w anej szybkości. > H am u j na przy
stankach  tram w ajow ych, na z a k rę -} sr,euia Członków Zw._bylo w  1918 
tach, daw aj sygnały słuchow e i 1 r. 6.667, a w 1623 r. 
św ietlne. M iej choć tyle w yrozu- i Stowarzyszenia pracują bardzo in- 
miałości, ile m a b ry tan  dla pieska tensywr-e. U' r. 1928 urządzono ogó- 
pokojow ego! Szczeka, lecz nie gry- lem 70 rekolgkcyj, 3295 wykładów, 
zie. N iech w arczą wasze m otory, T66 wycieczek, 11.387 t w c e i  fizycz- 
lecz nie rozgn ia tajcie  nam  nóg, ych i t. d. Rok 1929. ra któr" eWda !- 
rąk i klatek piersiow ych, w których Jego sprawozdania jeszcze nie oora- 
tłucze się zalęknione serce człowie- i ccwano, był róv. nież okrec-ein b. po-

R o z w ó j
POZNAŃSKIEGO ZW. MLODZ.

POLSKIEJ
W marcu 1918 odbył się w Pozna

niu zjazd, na którym utworzono Z,wią- 
1 żek Ml. Polskiej. Liczył on początko
wo 91 Stowarzyszeń, ł o 10-ciu latach 
liczył, jak podaje niedawno wyaruko 
wa; e sprawozdanie, 374 Stowr.rzy- 

Crłonków Zw. było w 
iuz 17.097.

j myślnego rozwoju.
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ZE ŚWIATA

GDZIE WIELORYBY
C H RO N IĄ  SIĘ N A  ZIM Ę?

Kilka dni temu wyruszył z Anglji 
na morza podbiegunowe statek  wie- 
lorybniczy Discovery II, który bę
dzie przebywał na wodach arktyez- 
nych przez trzy  la ta  dla wyświetle
nia tajem nicy, trap iącej przedsiębior
ców, a przedewszystkiem rząd wysp 
Falklandzkich — gdzie chowają się 
na zimę wieloryby?

J a ’: wiadomo, co pewien czas mor
skie ssaki znikają bez śladu, co odbi 
ja  się ujemnie na wynikach połowów.

Dr. Stanley Kemp, dowódca w y
praw y ma nadzieję odkryć zimowo 
leża wielorybów, które — gdyby to 
się stało —  narażone byłyby na n ie 
ustanne prześladowanie.

W yprawa wyposażona je st w naj 
doskonalsze instrum enty do analizo
w ania wody na najrozm aitszych g łę 
bokościach, term ografy  do notowania 
różnych tem peratur, sondy do bada
nia dna morza i wykrywania obecno
ści wielorybów. Pozatem Discovery 
I I  posiada na pokładzie jedno działo 
do wyrzucania h a rp u n ó w  będą j e 
dnak one używane nie do zabijania 
zwierząt, lecz do ich „stemplowaniu'1. 
Mianowicie m ała srebrna strzała  
wystrzelona ze sta tku  utkwi pod skó
rą  wieloryba, nie czyniąc mu krzyw
dy i będzie stanowić w razie schwy
tan ia  wieloryba w przyszłości przez 
poławiaczów — znak rozpoznawczy, 
który pozwoli na ustalenie tożsam o
ści i dostarczy w ten sposób badaczom 
wskazówek co do wędrówek tych 
zwierząt.

Dr. Kemp przypuszcza, że prze
noszenie się wielorybów ma związek 
z poszukiwaniem okolic obfitujących 
w pokarm, który dla tych ssaków sta 
howią pewne stworzonka morskie 
zwane euphasia superba. Otóż Diseo- 
very II będzie przedewszystkiem po-’ 
szukiwał okolic, gdzie obficie żyje 
euphasia superba, — gdyż tam  przy
puszczalnie n a tra fi na zimowe leżu 
wielorybów.

R O W Y  M O D E L
SAM O CH O D U  FORD A

Zakłady Forda zosiały zamknięte 
na czas bliżej nieokreślony. Jako po
wód podaje zarząd fabryki przygoto
wania do fabrykacji nowego modelu 
Samochodu, co powoduje konieczność 
przeprowadzenia zmian we fabryce.

Nowy model przygotowywany był 
już od dłuższego czasu na podstawie 
Ircbiazgowych siudjów. Będzie on o

Czyżby Atlantyda?
W YSFA w y n u r z o n a  z  f a l

W pobliżu wysy Bagaine z archipe
lagu Małych Antyllów komendanci 
statków od pewnego czasu zauważyli 
nieznaną ziemię, pokrytą ruinam i s ta 
rych budowli.

Amerykańskie m inisterstwo wojny 
wysłało trzy  sta tk i wojenne dla spraw  
dzenia — i otóż przekonano się, że 
wyspa ta  nieistniejąca poprzednio m u
siała się wyłonić z wody w wyniku 
ostatniego trzęsienia ziemi. Nie u s ta 
lono dotychczas, do jakiej epoki od- 
in -z ą  się budowle wynurzonego z n u 
rza m iasta : zdołano jedynie ustalić,
że miasto to musiało być nader zalu
dnione i istnieć przed podbojem k m- 
tynentu am erykańskiego przez E uro
pejczyków. A rchitektura niektórych 
nomów, jak  również położenie ulic po
zwala przypuszczać, że jest to s ta ro 
dawne m iasto meksykańskie, zaginio
ne naskutek kataklizm u geologiczne
go.

L drugiej strony badacze uważają, 
że Antylle stanowią szczątki archa
icznej A tlantydy, o której pisał Pla
ton.

30 nodzin bez przerw?
R E K O R D  O P Y  >T A SKR ZYP- 

'  CACII

Rekord gry  na skrzypcach' bez wy
poczynku był utrzym ywany dotych
czas przez skrzypka austrjackiego, 
który w czerwcu g rał bez przerwy 
przez 24 godziny.

Dowiedziawszy się o tern, p. Antoni 
Lenuzza z Baon l‘E tape (F ran c ja ; 
postanowił pobić ten rekord — i w 
istocie, po długim treningu, zdołał 
bez przerwy grać 30 godzin z rzędu.

Przez cały czas gry  był on kontro
lowany przez specjalną komisję: po
dług ustalonych .warunków, > skrzypek 
m iał prawo odpoczynku 1  m inuty na 
godzinę — niezbędnej dla masażu rąk  
i odżywiania się, które złożone było z 
kilku bananów, mleka z żółtkami i 
nieco wina szampańskiego.

N a zakończenie 30-tej godziny, p. 
Lenuzza wykonał M arsyljankę, 'hko 
601-szy utw ór, g rany przez niego 
podczas turnieju .

Zaznaczyć należy, że nowy szam- 
pion gry  na skrzypcach nie je s t za 
wodowym muzykiem.

parę centymetrów dłuższy od obecne
go i niższy. Karoseria ukaże się w 
jaskrawvch kolorach. Zmiany w moto
rze będą niewielkie. Podwozie będzie 
to samo co przy obecnym. Ceny pozo
staną bez zmian.

= * P  O L S K A =

PLANETA JOWISZ
C1ĄOŁA Z A G A D K A

Teleskopy obserwatorjów astrono
micznych zwrócone są w ostatnich 
dniach na planetę Jowisza.

W istocie Jowisz przedstaw ia prze
pyszny widok: wstęgi, jakby zasło
ny, — plamy najrozm aitszej barw y i 
jasności sk ładają się na jego całość.

Przypuszcza się, że każda z tycn 
plam je st morzem, względnie lądem 
o powierzchni takiej, jak  E uropa: 
przytem objętość Jowisza je s t 13ltU 
razy większa od kuli ziemskiej.

650 miljonów kilometrów, jakie 
dzielą nas od tej planety, są za dużą 
odległością nawet dla najdoskonal
szych teleskopów, aby można całko
wicie odsłonić tajem nice Jowisza.

Jowisz je s t zbudowany z m aterji 
o wiele lżejszej, niż ziemska, tak  że 
mimo swego ogromu przewyższa ją  
wagą tylko 320 razy. Ciężar gatunko
wy te j m aterji je s t równy ciężarowi 
gliceryny, Jowisz bowiem znajduje stę 
jeszcze w stadjum  form owania i nie 
posiada zbyt grubej, stężałej skoru
py-

Pozatem Jowisz obraca się bard/,o 
szybko naokoło swej osi: w przeciągu 
10 -ciu godzin ziemskich zachodzi t a r  
noc i dzień. Tak szybki obrót 
wzbudza, przypuszczalnie, napięcie 
magnetyczne, k tóre następnie daje 
niezwykle jasne światło, analogiczne 
do naszej zorzy polarnej.

M I Ł A  T R A D Y C J A
D ZIE R ŻA W C Y K R Ó LEW SC Y  

U SW EG O  M O N A R C H Y

W ubiegłą niedzielę przyjmował 
król angielski z królową w Sandring- 
ham dzierżawców swych dóbr. Ogól
na liczba zaproszonych gości wynio
sła około 500 osób. Dla każdego -z 
nich było wyznaczone miejsce przy 
stole oraz podarek.

Gdy dzierżawcy przybyli z rodzi
nami, oczekiwał ich król z królową w 
towarzystwie książąt Yorku, księżnicz
ki M arji i ich trojga dzieci. Obok 
znajdowało się drzewko, ubrane fe- 
stonami i błyszczącemi ozdobami. Pod 
drzewkiem leżała góra podarków w 
ponumerowanych pakieiach. Numer 
paczki odpowiadał numerowi miejsca 
przy stole a len numerowi zaprosze
nia. Podarki rozdzielali osobiście obo 
je królestwo przy czem grała orkie
stra wojskowa. Następnie zaproszono 
gości na herbatę. Olbrzymi stół ma
jący pomieścić zaproszonych spiętrzo
ny był masami pierników i ciastek.

)

ŻYCIE GOSPODARCZE

ULGI CELNE
dla m aszyn w  k ra ju  

niew yrabianych

Z dniem  i stycznia r. b. z w aż
nością do czerwca 1930  r. weszło 
w życie rozporządzenie Min. S kar
bu, P rzem ysłu  i H and lu  i R o ln i
ctw a o ulgach celnych dla m aszyn 
i ap ara tó w  w kraju  n iew yrabia
nych, o ile stanow ią część sk łado
wą kom pletnych urządzeń now oza- 
instalow anych.

Cło ulgow e wynosi w tych w y
padkach 35  proc. norm alnego, a o 
jego zastosow aniu  stanow i m ini
ster skarbu  w porozum ieniu  z mi
n istrem  przem ysłu i handlu.

W  stosunkach  z państw am i, k tó 
re podlegały postanow ieniom  ro z
porządzenia w spraw ie ceł m aksy
m alnych , cło ulgow e będzie w yno
siło 35  proc. m aksym alnego.

Za tow ary  oclone norm aln ie w 
okresie ulgowym  (od 1 stycznia do 
30 czerw ca 1930  r.) m oże być zwró 
eona różn ica między cłem norm al- 
nem, a ulgow em , o ile tożsam ość 
maszyn zostanie stw ierdzona i u l
ga zostanie przyznana.

Koszty
oświetlenia ulic W arszaw y

K oszt elektrycznego ośw ietle
nia placów  i ogrodów  m iasta st. 
W arszaw y w yniósł w r. 1928  — 29 
— 877.987  zł., czyli o 144.034  zł. 
więcej, niż (w roku  budżetow ym  
19 27  —  28 .

P re lim inow ana kw ota  na ośw ie
tlenie elektryczne W arszaw y na r. 
1930  —  3 1  wynosi 1 .432 .5 10  zł., a 
to  z uw agi zam iany lam p gazow ych 
na lam py elektryczne, k tórych  obec 
nie W arszaw a , posiada przeszło
5 .000 . •. -'. .i - - • r,-śi

Gazownie w P o lsce
produkcja 160 mil. mtr. sz. gazu

N a terenie Polski zna jdu ją  się 
12 3  gazow nie, z k tórych  czynnych 
jest n o .  Z ao p a tru ją  one w gaz 130 
m iast. P o n ad to  6 m iast w M alopol- 
sce korzysta gazu ziemnego.

G azownie p rze rab ia ją  około pół 
m iljona ton węgla rocznie, p ro d u 
kując z niego 310.000  ton koksu,
90.000 to r  sm oły pogazow ej i 160 
m iljonów  m tr. sześć. gazu.

Gazownie polskie są naogó ł m a
łe, o czem św iadczy porów nanie 
np z Jap o n ją , gdzie 77  gazow ni 
produku je 550 milj. m etrów  sześć, 
ciennych gazu.

Przedłużenie wymiany
obligacyj kolejow ych austrjackich,

węgierskich i galicyjskich

Wspólnem rozporządzeniem Min. 
Skarbu, Komunikacji, Spraw  Z agra
nicznych i Sprawiedliwości przedłużo
na została do 31 grudnia 1930 r. 
moc praw na § 14 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
27 grudnia 1924 r. o przerachowaniu 
zobowiązań skarbu austrjackiego i 
węgierskiego, tudzież funduszu k rajo 
wego galicyjskiego, które ciążą na 
skarbie państw a polskiego, term in 
wymiany obligacyj kolei Karola Lu
dwika i Albrechta oraz zaświadczeń 
wystawionych przez urzędy czesko- 
słowackie, wzamian za wycofane z 
obiegu obligacje kolei węgiersko-ga- 
licyjskiej i obligacje kolei północnej 
cesarza Ferdynanda.

5

M gdzynarcdow y
zjazd ogrodników

W  dniu 25 stycznia r. b. odbę
dzie się w lokalu W arsz. T ow arzy
stw a O grodników ' m iędzynarodow y 
zjazd hodow ców  szkółek drzew.

W  zjeździe w ezm ą udział og rod
nicy z A ustrji, Czechosłow acji, 
E ston ji, Łotw y, N iem iec, R um unji, 
W ęgier i Polski.

D alsze pogorszenie*
sytuacji w  przemyśle drzewnym

Położenie naszego przem ysłu i. 
handlu drzew nego w ykazuje dalsze 
pogorszenie, zarów no na rynku ze
w nętrznym , jak  i wew nętrznym .

R ynek niem iecki w ykazuje sła
be zapotrzebow anie na drzew o pol
skie; pozatem  odbiorcy niemieccy, 
znani ze sw ej solidarności, ostatn io  
są coraz częściej niewypłacalni.

_ P ow ażną konkurencję  dla d rze
wa polskiego przedstaw ia drzewo 
sowieckie, znacznie tańsze od n a
szego. T o  też rynki angielski i ho 
lenderski są w skutek zaw arcia kon
trak tó w  z dostaw cam i sowieckimi, 
na cały rok 1930  dla nas zam knięte.

Na rynku  w ew nętrznym  sy tua
cja pogorszyła się rów nież znacz
nie w skutek niew ypłacalności firm 
budow lanych, k tó re  coraz częściej 
dopuszczają weksle do protestu. 
W ypływ a to  przedew szystkiem  z 
braku  kredytów . K redy ty  bowiem 
państw ow e z tegorocznego  budże
tu zostały w yczerpane, a kupcy i 
przem ysłow cy drzew ni o trzym ują 
propozycje dostaw , k tó re  m ają b^ć 
pokry te dopiero  z sum  budżeto
wych przyszłorocznych.

i  SA N  DY.

W  B L Ę D N E M  K O L E

P O W IE Ś Ć  (Tł. z francusk iego  P.-(vej)
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IC H  P O Ż Y C I E

N aw et sen nie przynosił Sylw inowi pożądanego w ypo
czynku, 30 usypiał ja t na cierniow ej poduszce z n a trę tn ą  
myślą, że n aza ju trz  musi obudzić uę wcześnie i opuścić ja 
dalnię, w k tó re j sypiał, zanim  w pakuje się tam  z hałasem  
jego b rat, w ołając na L aurę  o kawę. Dręczyła go myśl, że 
jeśli zaśpi, jeśli obudzi się zapóźno, pierw szą rzeczą, k tó 
rą ujrzy  przed sobą, będzie ta  straszna, ta  w strę tna  m u 
tw arz.

W staw ał więc o świcie, ub iera ł się jakbądź — nie 
dbał już bow iem  te raz  o sw ój wygląd — po co? —  dla 
kogo —- ’ zam vkał się w swej skrytce, w tak  zw anej 
pracow ni. T am  dochodziły go copraw da odgłosy gburow a- 
tego zachow ania A natola, ale przynajm niej nie w idział go. 
śam widok brata spraw iał mu niew ypow iedziane m ęczar

nie, bo nie mógł w ym azać z pam ięci tego, co widział ow ej 
posępnej nocv w młynie. T e j zm ory zdusić nie był w s ta - ,  
nie.

P rzekładał to  dobrow olne więzienie, te  s ta re  połam ane 
g raty  w zaim prow izow anym  przytułku i g łuchą ciszę 
swej sam otni —  nad przebyw anie w obecności A natola. 
C opraw da i tu  —  u siebie —  słyszał, co się działo w m iesz
kaniu więc ciche w estchnienia L aury , gdy przechodziła 
obok jego drzwi, więc sprzątanie pokoju, więc odgłosy

w staw ania A nato la i jego krótki, codzienny rozkaz, rzu 
cany s io s trz e :

— No, gdzież m oja kaw a? Czy m am  czekać do ju tra ?
N ie m ówił naw et tego gniewnie, tylko nadaw ał sobie 

w ten sposób ton  „pana dom u", a L au ra  obsługiw ała go 
potulnie. Słychać było najp rzód  szczęk porcelany, to  L au 
ra nakryw ała; —  potem  odgłos zam ykanych drzw i —  to 
ona w ychodziła do kościoła. B lisko pół godziny panow ała 
cisza. Później drzw i zam ykały się po raz drugi —  A natol 
wychodził.

W tedy  dopiero  Sylwin opuszczał sw oją kryjów kę. N a
lewał sobie gorącej kawy do p rzygotow anej filiżanki i — 
rad z odzyskanej sw obody— puszczał w odzę myślom  i ma 
rżeniom  —  aż do chwili w yjścia z dom u. N ie mial na to  
ściśle określonej godziny, bo w redakcji coraz był więcej 
ceniony i m ógł pracow ać dow olnie; m im o nu rtu jącego  go 
bólu i rozterk i w ew nętrznej, p racow ał tam  sum iennie i po
żytecznie. T rucizna, k tó rą  go napo jono , odzyw ała się w je 
go duchow ym  organizm ie głów nie w otoczeniu  dom ow em . 
Zdała od sw ojej codziennej biedy, od tego życia m ono
tonnego, od A nato la  —  odzyskiw ał chęć do pracy.

Nie w ytrzym am  długo takiego trybu  życia, —  m y
ślał; —  będę m usiał w yjechać, albo przynajm niej p rzeby
w ać dużo poza dom em , używ ać dużo ruchu, lecz jak  to 
pogodzić z m ojem  kalectwem ?... Cierpię coraz w ięcej, zu
pełnie jakby dolegliwości fizyczne w zm agały się ró w n o 
cześnie z tam tem i — w ew nętrznem i... Są dni, że każdy 
krok jest mi bolesny... N ie krzyczę z bólu, bo mi dum a za
m yka usta, ale dopraw dy śm ierć — to  byłaby jedyna dla 
m nie ulga, jedyne wyzwolenie...

W  chw ilach, gdy całą silą w yryw ał się ku śmierci, 
przed oczym a jego duszy staw ała  zjaw a matki, promJa go

0 coś, błagała, nakazyw ała posłuszeństw o i rękam i, k tóre 
widział jak  żywe, odpychała go od siebie, od um arłych ...

W tedy  jęczał i skarżył się... M am że koniecznie zostać 
wśród żyw ych? D obrze, ale w takim  razie niechże to ży
cie stan ie się dla m nie choć m ożliwe do zniesienia! Niech 
żywi okażą mi też czasem, że pragną, abym  pozostał 
w śród nich! A tym czasem  naokoło  mnie sam e w idm a: wi
dmo moich zm arłych, k tórych się lękam, w idm o mej miło- 

1 ści, k tó ra  już  istnieć przestała, widmo niepew nej przysz
łości, a w dom u — L aura, k tó ra  zam knęła się sam na sam 
z sobą czy z Bogiem, by móc sp rostać  swym obow iązkom
1 znosić takie życie, no —  i A natol...

Zaczynał rozpraw iać znów  z m atką, wym awiać jej 
poco u ratow ała  kiedyś troskliw em  pielęgnow aniem  życie 
takiej nieszczęśliw ej isto ty  jak  on...

Gdy L au ra  w racała z kościoła, jakaś pogodniejsza, 
ukojona, zastaw ała go siedzącego bezczynnie, z czołem za- 
sępionem . N ajczęściej w cale się do niego nie odzywała, 
tylko k rzą tała  się po m ieszkaniu, sp rzą tała  z oczym a spu- 
szczonem i, przyzw yczajona do dziw actw  sw oich braci, 
zrezygnow ana.

Jednego  dnia, myśląc, że mu spraw i przyjem ność, 
przyniosła m u trochę kw iatów . O depchnął je  szorstko 
i m ruczał

— M nie —  kw iatki? Teraz?... Czy ty ju z ’z niczego nie 
zdajesz sobie spraw y? N ic nie rozum iesz?

W ięc sk rom na w iązanka lew konij poszła na ołtarz 
Pocieszyciełki S trapionych, a O na m ą nie w zgardziła...

(C . d. n ) .
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UEŁTURb i s z t u k a  

Z K IN O T E A T R Ó W
I K R O P O L I S : Pierwsza miłość
Cościuszki. Scenarjusz: Tadeusz
hętowski. Reżyser ja : Je rz y * Or- 

thon. W ł. biura Wirfikn.

Je s t to film  ilustracyjny. I  jak  w 
riększości takich obrazów napisy 
rzew ażają nad stroną obrazową.

Treść film u przynosi mniej więcej 
o, eo ty tu ł przynieść obiecuje. A więc 
rraea miody Kościuszko w r. 1774 do 
« a ju  pełen gorącego zapału dla 
p raw  ojczystych. S tanisław  A ugust 
ęd u e  tym, k tóry  — za nam ową ob- 
ą  — odsunie go od służby państwo
wej. Kościuszko (Sykstus Lewicki) 
ział eię wtedy do Sosnowicy. W drc- 
ze, w karczmie, podczas typowej 
Ordy szlacheckiej pozna swego pó- 
Łiejssego ryw ala do wojewodzianki 
•cdwiki Sosnowskiej, młodego łcsię- 
ia  Lubomirskiego. (Andrzej Kare- 
ricz). Jednocześnie w te j samej kar- 
smie z ust cyganki Azy dowie się, iż 
r  Sosnowicy, spotka kobietę, do któ- 
ę j przylgnie calem sercem.

Po przybyciu do Sosnowicy sytua- 
j a  zmieni się o tyle, że korepetytor

Kościuszki, k tóry  acz się Ludwice 
(M arja  W rońska) podoba nie spodo
ba się jednakowoż wojew. Sosnow
skim, którzy woleliby w roli zię
cia zobaczyć Lubomirskiego. — N a 
stępuje szereg powikłań, w których 
bierze udział bogata galerja  ówcze
snej arystokracji; szlachty, kam aryl- 
li dworskiej, z królem włącznie. Roz
wiązuje sytuację wyjazd Kościuszki 
do Ameryki.

F ilm  ten nie zostawia wiele miejsca 
aktorom do popisu. K w estja podohień • 
stw a do odtw arzanej osoby je s t n a j
ważniejszą. Ale film  ten m a bohate
rów niezmazanych, o których publi 
czność nigdy się nie dowie. Są nimi ci 
pracownicy z Piętowskim na czele, 
którzy niezmordowanie przeszło rok 
trudzili się nad tym  filmem. Praca 
w najokropniejszych w arunkach, w 
najuboższem i najlichszem atelie- 
warszawskiem, gdzie niema ani dość 
św iatła, ani dość miejsca, nie mówiąc 
już o urządzeniach technicznych.

Film  ten  w arto  obejrzeć.
H.

O D N A W IA JC IE  
PR E N U M E R A T Ę

N A  F A L A C H
E T E R U

P rogram  Polskiego Rad jo na sobo
tę, dnia 4-go stycznia:

W ARSZAW A: 11.00— 12.05 Sygnał 
czasu z W arsz. Obs. Astronom. H ej
nał z Wieży w Krakowie. 12.00— 13.00 
Muzyka. 16.00 Muzyka. 17.00 Naboż. 
z O strej Bram y w Wilnie. 18.00—
19.00 Słuchowisko dla dzieci. 20.10  
Feljeton p. t . : W zaułkach czeskiej 
P ragi. 20.30 Recital fort. T. Deme- 
triescu. 21.00 Muzyka lekka. 22.25 Z 
dymkiem papierowi. 23.00 —24-00 Mu
zyka tan.

KRAKÓW : 12.05— 13.10 Koncert 
gramof. 13.10— 16.15 Transm . z W ar
szawy 16.15— 16.^0 L escja angiel
skiego. 17.00— 18X10 Tir.nsm . z Ostrej 
Bramy w  Wilnie. 18 00 T r.irsm . z 
W ars* 19.25—19.50 P -zegiąd polity
ki zagrat icznej. 19.58— ?i OC T rans, 
z Wa*.*sz

POZNAŃ: 13.05—14.00 Koncert
gram of. 16.40—17.00 K urs ang. 17.CC 
—18J30 Transm . z O s're i Bram y w 
Wiln i i. 18.00— 18.20 Odc*vt o dzien
nikarstw ie 18.20—18.15 Odczyt p. t.: 
Związki Starego Ślą3k , z Polską. 
19.05— '.9.30 Odczyt p. t .:  Lirycy

greccy. 19.S0— 20.00 In t-rlud iu ...
e-uz .20  00—20.15 Gawęda r-ęjcrtiT 
ska. 20.15—20.30 Ze św iata kobiece
go. 20.30— 22.00 Transm . Warsz. 
22.15— 22-45 Radjog-rafja. 22.45—
24-00 Muzyka wesoła. 24.00—02.00 
Koncert nocny.

K ATOW ICE: 12.05—13.00 Koncert 
gram of. 17.00—18.00 Naboż. z Ostrej 
Bram y w Wilnie. 18.00—19.00 Słuch, 
z W arsz. 19.00—19.25 O H enryku 
Sienkiewiczu. 19.25—19.40 Transm. 
z W arsz. 20.00 Znaczenie i cele przy
rodniczych muzeów regjonalnych, cz 
II. 20.15— 24.00 T ransm . z W arsz.

W ILNO: 12.05—13.10 Poranek m u
zyki popularnej. 13.10— 13.20 T rans, 
z W arsz. 16.15— 17.00 A udycja gram .
17.00— 18.00 Transm . z O strej Bram y
18.00—19.00 Słuchów, dla dzieci.
19.00—19.20 W świetle ram py. 20.05 
N a szerokim świecie. 20.15—23.00 
T ransm . z W arsz. 23.00—24.00 S p a 
cer detektorowy.

ZA GRANICZNE: 16.00 F rankfurt. 
Koncert symf. 19.00 Berlin. Koncert 
wokalny Bartolozziego. 19.30 Lipsk. 
Koncert Leona Jessla. 20.00 H a m 
burg. Gasparone —  operetka Milló- 
ckera. 21.00 D aventry. B urza —  sz tu 
ka poetycka D rinkw ater. 21.15 S ziu t-

gart. Tu Biedermeyer i żona — słu 
chowisko muz. 21.15 Paryż. Wieczór 
piosenki francuskiej. 21.25 Lrmign. 
D ear Love — muzyka Wooda. 22 M  
D aventry. Koncert symf. 0.30 Ham- 
burg. Transm . z Kanady.

ROCZNICA ŚMIERCI 
KEPLERA

Przygotowania Ratysbony
M iasto R a tysbona święcić bę

dzie w roku  przyszłym  trzechsetlet- 
nią rocznicę śm ierci znakomitego 
astronom a K eplera.

BELGtJSKA
nagroda literacka 

K rólew ska A kadem ja języko
znaw stw a i lite ra tu ry  francuskiej 
w Belgji p rzyznała nagrodę dorocz 
ną im ienia R odolphe Parmentier 
literatow i P ierre  F o n ta in e  za po
wieść p. t . : ,,Les am ants dispara- 
tes“ . L au rea t jest prezesem  koła li
terack iego  „L e  rouge et le noir" 
N ag ro d a ' im ienia R odolphe - P ar
m entier nadaw ana jest za n a j l e p s i  
powieść z osta tn iego  roku.

C zytajcie  i ro zp o w sze ch n ia jc ie  PolsRę

1 KsilKsięgarnia .PRZEGLĄD KATOLICKI"
l  WARSZAWA, KRAK. PRZEDM. 71,

|  poleca
|  D G i O R O W E  K S I Ą Ż K I  P O W I E Ś C I O W E  
|  D Ł A  H I O P I 9 E Ś Y  I D O R O S Ł Y C H .
E Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą.

CE3wt muM
ę r z

P ^ ł
G O
Ba
P*-4

P A T E F 0I 8Y  prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

A D A M  K L I M K I E W I C Z
Iłarczattowsla 154.W a ru n k i

d o g o d n e
C en n ik !

b e z p ła tn ie

Zakład Ś L U S A R S K O  -  M E C K ftM IC SK Y
W a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w  

w y k o n u je  s o lid n ie , te rm in o w o  1 ta n io : in s ta la c je  w od o c iąg o w e 
e ie b tz y c z c e , o k u c ia  o k ie n  i d rzw i, b a lk o n y , b a lu s t ra d y ,  o g ro d z e 

n ia  a  --o la n ie , ż a lu z je  d o  d rzw i 1 o k ie n  s k le p o w y c h  tu d z ie ż  w sze l
k ie  r e p a ra c je .

„Wielka OKAZJA"
KUPNA I SPRZEDAŻy 

A ntyków , d zieł sztuki, 
m ebli i obrazów

N. W E N T K O W S K !
Jasna Nr. 12 tel. 170-99

Ważne dla Pań! 
S U r t l l E  B A L O W E
W ielki wybór, rafami, Lutra 
najtaniej na 18 mieś. spłat.
B r .  U n k i e w i c z

ul. Hoża Nr. 54 m. 2.

Znany Zakład Krawiecki

S T .  N O W A K O W S K I E G O
Kawy-Świaf Hr. 62. Telefon 213-33.
poi-ren n a jn o w sz e  fa so n y . P rz y jm u 
je za m ó w ie n ia  z w ła s n y c h  i p ow ie
rz o n y c h  m a te r ia łó w  1 w sz e lk ie  ro 
bo ty  w z a k re s  k ra w ie c tw a  w ch o - 
<Sc4«e. C E N *  p l i Z y S T Ę P N B .

K rawiec m ęski 
A . K O W ALEW SK I
Warszawa, Krucza 34, 
pierwsze piętro, front, 

t e l .  128- 01 .
Poleca wykwintną robotę z 
własnych i powierzonych 
m arerjałów . Solidnym udzie- 

lamy kredytu.

p o t r ą  *sii
g o d n i e j s z e  i n a j t a n i e j  
P rzerab ian ie i reparacja fu
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo
grodzka 27, telefon 249-03.

fabryczny Skład PoAczoch 
i Trykotaży

Franciszek K R A K O WI A K
Warszawa, Chmielna 30 

w p ro s t h o te lu  R oyal. T eł. 179-53 
P o . U c a  w y ro b y  w łasn e j f a b ry -  
} k ac jl p o  c e n a c h  fa b ry c z n y c h .

Fabryczne Składy Mebli 
M .  K  L  A  S  U  R  a
W arszawa, Żórawla Nr. 2 

i Chmielna 6.
P o lec a  m e b le  g w aran to w an e ] d o 
b ro c i: s y p ia ln ie , s to ło w e , g ab in e ty , 
ealoD y o ra z  p o je d y n c z e  sz tu k i: 
s zafy , k re d e n s y , b ib i jo te k i,  b iu r k a  
fitoły, o i u z  w y ro b y  ta p ic e r s k ie  I c. p  

C en y  n isk ie .

S p rz e d a ż  t a k i e  n a  ra ty .

.ORTOPEDIA”
P rotezy  
n ow oczesn e  

P asy
leczn icze  

R upturow e  
bandaże  

G um ow e 
p ończochy  

u POLECA

W .LachowlGi
W arszawa

M ARSZAŁKOW SKA!

Matko, tylko 
puder, mydło i krem 
BEBE S Z 0 F M A N A
,ruczynią twe dziecko  
zdrow em  i kw itnącem .

Farby lakiery l chemlkalja

Zdzisław Rudnicki
W arszawa, Podw ale 13 

tel. 335 22 i 911-80.

MEDALE ZbOTEl

Petersburg 1915 r., Warszawa 1317.'.
O R T O P I D A  

A N T .  K U G L E R
MARSZAŁKOWSKA Nr. 42

telefon ,46-32.
Poleca najnow
szych ulepszeń:

p ro te z y , eparaty 
ortopedyczne, pa
sy  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l i n o w e ,  
wkb-.dkl na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne. ,

Obuwie - “ • 
L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości 

guzów d n a -  
wych i prostu- 
Ij ą c e paluch) 

p o le c a  z a k ład  
o r to p e d y e sn y .

m t.  K U G U B
M arszałkowska 42 tel. 146-52 
M edale złote: 1916 r., 1927 r. 

Firma katolicka.

OUTY ZiafiSTO
uyttonywa.

SZEWC 0RT0PE0YSTA ’

i A . B I E R N A a a
Elektoralna 19.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY 

JULIAN CYBULSKI
W arsiam, llowy Świat 33. Tllofon 148-13.

poleca pończochy, skarpetk i 
i  reformy w wielkim wyborze.

NA WATY I ZA COTOWKĘl

K MĘSKI0  C Borkowski
W  W arsxaw i« , M a rsz a łk o w sk a  39-a. 

T e le fo n  235-96.

P rz y jm u je  o b s ta łu n k !  z  w ła sn y c h  
\  p o w ie rz o n y c h  m a te ria łów , 
p o  c e n a c h  p rzy s tę p n y ch *  

S o lid n y m  udzielamy k r e d y tu .

SZKOŁA KROJU
p rz y jm u ją  z a p is y , c o d z ie n n ie  p rz y 

je z d n y m  lo c u m  n a  m ie jsc u

C zesław  Kurowski
Magazyn Ubiorów Męskich

W a r s z a w a  
W spólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JA N  Ś H I E G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 25.
P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze  sw o
ic h  i  z  p o w ie rz o n y c h  m a te rja tó w . 

S o lid n y m  u d z ie la  k re d y tu .

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

R o b o ty  m a rm u ro w e , g ra n ito w e  z  
p ia sk o w ca  i re p e ra c je  ta k o w y c h  

C e n y  k o n k u r e n c y j n i .
Kówy-Swlat lir. 38 , Tel ń. 145-92*

k r a w i e c  m ę s k i

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
"W arszaw a, N o w o g ro d z k a  11, m . 13. 

T e le fo n  406-61.

P rz y jm u je  w sz e lk ie  o b s ta lu n k l  z 
w ła sn y c h  i  p o w ie rz o n y c h  m a te rja -

łów.
C e n y  p rz y s tę p n e .

G ll iy  p a te n to w a n e  fi p o d w ó jn ą  
w a tk ą  P D A N D Y “ p a te n t  N r . * 

P o ls k ie j w y tw ó rn i gil*

„ Z N I C Z ' *  
Bronisław Szybowtk. I s-ka
K a rs ia m , M arsialkowska 49, la l. 132-49.

S le f a n  ESIewin
Wa;szawa, Chmielna 27, telef. 161-85.
P O L E C A  K O N F E K C JE  M ĘSK A  

o ra z  t  y k o ta ź e , d a m s k ie  re fo rm y , 
p o ń  z o c h y  i rę k a w ic z k i, p o  c e n a c h  

p rz y s tę p n y c h .

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma: iz. G A S I 0 R 0 W S K S
C Z Y Ż E W S K I Z ł o t a  1 5 . WARSZAWA, ul. ŻYTNIA 2 1

P l O R A  w i e c z n e
r e p a ru je  ap ec je fn y  z a k ła d  po  o*- 

n ac h  p rz y s tę p n y c h

f. Koliński i s. Zajac
kswjf-śbiał 33 w padano*.

l e L  140.29.

C i l T O A  Wielki wybói 
a AJ I i \ M  najnow szych 
modeli p a r y s k i c h .  C e n j  
przystępne. W arunki dog.

M. PteSZOKTakf
Chmielna 36. Tel. ó5-5i

Mliiigotowe or.u 
nazamówie-

 nia stołowe
sypialnie gabinetowe, sond- 
nytn na RATY,wytwórni włas
nej, poleca F. Urbankowski
Wilcza 20 róg Kruczej

MEBLE LUKSUSOWE, Gablne** łiKłał-
n ie , sy p ia ln ie , s a lo n y  m ahoniow a* 
z ło co n e , k lu b o w e  g a rn i tu ry  a k ó  
rż a n e  n ow e i o k az y jn e . W y b ó r  pię- 
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  p« 
n ie b y w a le  n iz k ic h  c e n a c h , l e c i  go
tó w k ą .—P ro s z ę  sp raw d z ić ! E w e n tu 
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  cz ęśc iąw j 
k re d y t , is.rucz-3 34, S T E F A Ń S K I  

P ro s im y  a d r e i  z a ch o w ać .

Krawiectwo dla znawców
Robota elegancka tania, 

D óbr: dodatki. Kredyt pod
ług budżetu.

St.  Szul ącki
W A R S Z A W A  

M okotowska 71 m. 45, I p.

Fabryka losfer I szlifia*al3 szkli 

B - c i a  B A B I C Z
W arszaw a , S o lec  77, te ł. 156-01.

L u s tra  m eb low a 1 g a la n te ry jn a  
s z k ła  te c h n ic z n e  o ra z  w sz e lk ie  ro 
b o ty  w z a k re s  s z k ła rs tw a  w cho

d zące . •

Pracownia 

Artystyczno - R zeźbiarsko - K a o! aalarska 
K. R. K 0 Z l ^ l S X l E S a
ul. Powązkowska 23 (15! 75) dany 

przy b’udcd łramwa/o# elaktr. Narazi w. 
Tel. 98-52. Konto czokowi P.K.O. 12232.

P o m n ik i z g ra n i tu , m a rm u ru  i p ia 
sk o w c a . B ud o w a g robów  i ro b o ty

b u d o w la n e .

tiptwk Arsierykański
s to s u je  s z k ła  A R O b C O P IÓ , k tó 
r e  z u p e łn ie  n ie  m ę czą  oczu . J a k o  
te ż  w y k o n u je  s u m ie n n ie  r e c e p ty  

le k a rz y , o raz  w sz e lk ie  r e p a 
ra c je  ta n io , d o b r z e  i n a  p o c z e 
k an iu . Optyk A. REDZiSZ 

S z p i t a l n a  10.

C E N A U  1 / M  E  R  U  w W arszawie in a  warszawskich dworcach kolejowych 20  grotzy. P rzedp ła ta  m iesięcznie w W arszawie t na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą

C I . N Y  0 6 Ł 0 S Z E N :  Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce, układ  5-szpalfowy: w tekście 60 gr.. za tekstem 50 gr., wzmianki 1 zł. 50 gr. U kład 7-si^ąitow y 30 gr 
D robne za wyraz 20 gr. Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne o 50% drożej.

O głoszenia r izy jm u ja  i e tylko za gotów kę.

A dres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Frzetim. 71. Telefon Redakcji 503-59 . Adninistratji 249-15. P. K. 0. 19.119.



3.1 1^30. Nr. 3 P O L S K A I

EGZAMINY NAUCZYCIELI
P R Y W A T N Y C H  S Z K Ó Ł  Ś R E D N IC H

N auczyciele średnich szkól p ry
w atnych, nie posiadający pełnych 
kw alifikacyj nauczycielskich, w 
myśl rozporządzenia m inistra oświa 
ty  obow iązani są w okresie do koń
ca roku  szkolnego 1930  —  3 1  zło
żyć ostateczne egzam iny albo peł
ne, albo t. zw. uproszczone.

Zakład U bezpieczeń P racow ni-

DKOBIAZGI
FILMOWE-

(h) Jak wygląda praca w atelier 
d ii  lękowym?

W jednem z niemieckich pism znaj
dujemy bardzo ciekawy opis pracy w 
takiem atelier.

Na zapytanie, czy mam przepustKę, 
opowiada dzienniKarz, zaczynam szpe
rać w  portfelu, aby ją znaleźć. Tym
czasem surowy odźwierny dumaczy 
się:

— Jeżeli pan ma przepustkę, to na
jeży pan dc wyjątków. Osooom po
stronnym udziela się ich, jaknujrza- 
dziej bo człowiek .lieobeznany ze 
spccjaluemi warunkami filmu dźwięko
wego może przez najmniejszą nieo
strożność zepsuć cały film.

Okazuję przepustkę.
— Może pan wejść, knjj proszę pa

miętać: jeżeli pan u wejścia do które
gokolwiek atelier zobaczy czerwone 
iwiaiło — niech pan nie wcnodzi. O- 
znacza to bo wiem, że właśnie odbywa 
się Ujęcie dźwiękowe,

Mimowoli skradam się cichutko, 
stąpając na palcach po korytarzach tę
po olbrzymiego gmach bez okien, ro
biącego wrażenie średniowiecznego 
zamczyska.

Już chcę chwycić za klamkę jedne
go z afeliers. Wtem cofam się gwał 
im,rnie- czerwone światło — wejście 
■wzbronione... Ten sam los spotyka 
mnie i przy urugiem i trzec’em atelier. 
Wtem v.idzę, zc jestem znów u wej
ścia. Cerber uśmiecha się współczu
jąco:

— Trudno, proszę pana, wszędzie 
dttre praca.

-staje przed atelier Nr. 1 i czekam: 
za je rę  nie może przecie trwać wiecz
nie. Cisza dookoła. Jakże inaczej, ani- 
2 li prry nakręca.uu filmu niemego. 
Co to tam za stukanie i pukanie, ha
łasowanie i wrzaski, rozmówki staty
stów, nawoływania kierownika zdjęć, 
udz'elane pi ez megafon wskazówki 
reżysera, trajkotanie i warczenie reflek 
torów i jupiterów. Przy filmie nie
mym — hałas, przy dźwiękowym — 
cisza; oto jeden z paradoksów filmu...

Wtem czerwone światło gaśnie. 
Wcnodzę do najnowszego i najbar
dziej nowocześnie urządzanepo atelier 
filmowego Europy.

Co się tu dzieje? Pare krzeseł stoi 
dookoła. Przy ścianie siedzi, jak w sa

ków U m ysłow ych, pragnąc um oż
liwić tym  nauczycielom  p izygo to - 
w anie się do egzam inów , zgodzii 
się na podstaw ie um ow y z T ow a
rzystw em  Nauczycieli Szkół Śred
nich i W yższych na uznanie tych 
wszystkich, k tó rzy  dla p rzygo tow a
n ia się do egzam inu przerw ali p ra 
cę, za bezrobotnych  i wypłacać im 
zrsiłki na przeciąg czasu do 6 m ie
sięcy. W edług przepisów  Zakładu 
Ubezpieczeń ze św iadczeń tegc Z a
kładu przez tak  długi okres czasu 
korzystać będą mogli tylko ci p ra 
cownicy, k tórzy  opłacili składki u- 
hezpieczeniow e od bezrobocia za 
pełne dwa lata.

N a zasadzie w spom nianej um o
wy term in  6-ciom iesięczny. przysłu
giwać będęie nauczycielom , m im o, 
iż nie opłacili jeszcze sładek za 2 
lata.

Liczba nauczycieli pryw atnych 
szkół średnich, nieposiadających 
pełnych kw d.fikacy.,, sięga 2000 
osób.

„DON GIQVAMNI”
W „LA SCALA” 

W YSTĘPY NA.SZYCH- ŚPIEW A 
KÓW

Po „W estalce“ K acpra Sponti- 
nćegc dyreKcja meajoiańsl .1 aj La 
Scala” wznowiła operę M ozarta „Don 
Giovanni“, wystawioną w Medjolanie 
po raz pierwszy w 1814 roku i g raną 
do 188 I. W spaniałą obsadę operową 
stanowili baryton Stabile, słynny te
nor Tytus Schipa, oraz soprany A ran- 
gio - Lombardi i Favaro.

M aestro kapelm istrz naczelny An
tonio G uarnieri przygotowuje cały 
szereg nowycn oper i wznowień, w 
których wezmą udział nasi śpiewacy; 
pani S tani Zawadzka, znaTa publicz
ności z uprzednich występów, a zwła
szcza z trium fów , odniesionych pod
czas sezonu operoweg w Rzymie w 
Teatro Adriano oraz Ja n  Kiepura.

Przedhistoryczna istota
„SINA N TH RO PU S P E K IN IE N S IS  ’ 

N a zebraniu geologów duńskich w 
Pekinie młody uczony paleontolog p. 
Pei p-zedstaw ił -wyniki swoich trzy 
letnich poszukiwań w górach odle
głych o 40 mil od Pekinu, — m iano
wicie wykopaną przez r  iego czaszkę 
istoty, k tórą nazwał Sinanthropui, 
Pekiniensis.

Antropolog kanadyjski Dawidsot, 
Black, współpracownik p Pei, tw ier 
dzi, że odkryta czaszka pozwoli na 
odtworzenie głowy przedhistoryczne
go poprzednika człowieka. Czaszka, 
która nie zachowała części -warzo- 
wych, posiada wybitnie wystające iu- 
ki nadoczne i potężne szczęki upodo
bniające ją  do zwierząt człekokształ
tnych: jednak wypukłość czaszki
wskazuje na pewien stopień rozwoju 
umysłowego,

Miejsce, gdzie znaleziono tę czaszKę 
służyło prawdopodobnie za mieszkanie 
jej właścicielowi, ale brak  zupełny 
śladów ogniska i narzędzi świadczy, 
że S inanthropus Pekiniensis zył przeo 
epoką kamienną.

Znaleziono natom iast w okolicy 
szczątki wielu zwierząt, pośród Któ
rych dużo nieznanych: uczeni zajęli
się zbadaniem ich.

RADY STAREGO LEKARZA

HIGJENlCZNA WA3I0& <W-KAW!tZfcK

ZGON
znakom itego fizyka 

am erykańskiego

Z Chicago donoszą o śmierci 
znakom itego fizyka, A lberta  A b ra
ham a M ichelsona, prof. un iw ersy
te tu  w Chicago, b. prezesa N a tio 
nal Academy of Science.

P ro f. M ichelson był laureaten : 
nagrody  N obla w dziale fizyki. 
Znany jest głów nie ze sw ych prac 
w dziedzinie as tronom ji fizycznej, 
optyki, w szczególności zaś z ba 
dań przeprow adzonych ra d  obli
czaniem szybkości św iatła.

Wiele osób jest zdania, że rę
kawiczki są zbytecznym ., a n aw et' 
luksusowym przedmiotem. Jeśli 
jednak bliżej zbadamy tę sprawę, 
to stwierdzimy, że przedstawia  
się ona inaczej.

Warunki życia cod dennego  
zmuszają nas do stykania się z  
cala masą ludzi, którzy nie za
wsze są zdrowi lub czyści. Je
szcze częstsze są zetknięcia po
średnie, p rzez dotykanie przed
miotów, które były dotykan0 po
przednio przez innych ludzi, któ
rych ręce oczywiście pozostawiły 
W  tych przedmiotach cale kolon; e 
bakteryj. Są to klam h u drzwi, 
poręcze, pieniądze i t. p. Ileż se
tek rąk dziennie dotknęło tych 
przeamioiow. llu z  luazi cnorych 
nc gruźlicę przytyka rękę do ust 
podczas kaszlu, a potem tą ręka 
dotyka rozmaitych przedmiotów, 
o które potem opiera się nasza 
ręka.

To też jedynym środkiem zapo  
biegawczym w takich wypadkach

;est noszenie rękawiczek. P rzy  
wyporze ich nie należy się kiefW 
wat zbytnio nakazami mody. Rę
kawiczki nie powinny ręki uci
skał. Utrudnia to bowiem krąże
nie krwi, co odbija się fatalnie na 
zdrowiu ręki W ystępują zaczer
wienienia, które mogą pozostać na 
stale, skłonność do przezięb, eń, 
Szczególnie niepraktyczne są w 
zinde rękawiczki skórzane, o ile 
czasem też nadmierne pocenie się. 
nie są wyłożone suknem, lub fu
terkiem.

Poaczas podróży powinno sie 
mieć przy  sobie parę starych rę
kawiczek, które aż do ukończenie 
podróży należy mieć na rękach. 
Zyskuje się na tern potrójnie: rę
ce są czyste, zabezpieczają od zar 
rażenia się, na no nie f  zaoszczędza  
się nowe rękawiczki, które po u- 
kończenio podróży zastąpią stare.

Oczywiście, noszenie rękawi
czek nie zwalm a od częstego my
cia rąk zw iaszcza p-zea jedze
niem i na noc przed snem.

Kuranty dzwonów

li koncertowej, 50 — 60 o sód , męż
czyzn i kobiet, starych « młodych, szczu 
pły :h i irgich. Pośrodku sali stoi mi 
krofon. Wszyscy spoglądają na pewną 
niewiastę, która śmieje się jak opęi 
tana.

Następnie jei miejsce zajmuje męż
czyzna i zac/yna się śm iać”niskim b a 
sem. 60 osób wtóruje mc ctiórem. 
To statyści dźwiękowi.

Śmiech stał się wykonywaniem za
wodu.

S ztu k a  fran cu sk a
w m uzeum  błałogrodzkiem

Z inicjatyw y posła jugosłow iań
skiego w Paryżu , Spalikovica, po 
wstać m a przy m uzeum  sztuki 
w spółczesnej w B iałogrodzie staia 
galerja  sztuki francuskiej. A rtysta- 
m alarz, B ogom ir D alm a, o trzym ał 
m isję zorganizow ania gaierji.

transmitowane z Hyde Parku
W  H yde P ark u  zaw ieszono 

w spaniały okaz dzw onów  k u ran to - 
wycn najw yższego gatunku , odla
nych w „B ehfoundries C raft"  
D zw ony te  przeznaczone są jako 
pom nik w ojny dla W elling tonu  w 
N ow ej Zelandji. P rzed w ysłaniem  
do m iejsca przeznaczenia, rad jo sta- 
cja londyńska nada4 m a w najbliż
szych dn iach  m uzjK ę tych dzwo-

W ydział sztu k i scen iczn e]

Przeciw ko sprzedaży
rękopisów  T acy ta

W ystaw iony  na licytacji ręko
pis „Żyw ota A gricoli" T acyta zo
stał na sku tek  in terw encji rządu 
w łoskiego w ycofany z licytacji. 
Rząd w łoski zakw estjonow ał legał 
nosć te j tranzakcji.

NA UN IW ERSY T. W CHICAGti

U niw ersytet w Chicago, po utwo
rzeniu katedry dla spraw  pohcyjnycl: 
i uruchomieniu wydziału sztuki, uczy
nił dalszy krok naprzód tworząc fa
ku lte t sztuki scenicznej, w łonie 
wspomnianego wydziału sztuki, z p ra  
wem uzyskania doktoratu. N arazie 
uruchom’on o szkołę kroju, w które ' 
będzie prowadzona nauka kroju ko- 
stjum ów scenicznych.

N a czele tego wydziału stoi p 
Minna Schmidt, k tóra je s t pierwszym 
tego rodzaju profesorem na uniwersy 
tetach ameryKańskich W ykłady j ?j 
obejmują m. in. sposób tworzenia Ko
st j umów historycznych, kupiec Kie me
tody wyrobu i oszczędzania.

•

Ten szczególny wydział uniweisyte- 
tu  będzie się zajmował również stroną 
praktyczną przedmiotu.

l i t e r a c k a
Historja chińska W  Sieioszew- 
tkiego. —  K . H. Rostworowski o 

uzdrowieniu literatury polskiej
Świat literacki w Polsce p o ru 

szony jest niem iłą spraw ą, w k tó 
re j g łów ną rolę odgryw a znany pi- 
;arz ze starszego  pokolenia, W a 
cław Sieroszewski, odgryw ający w 
osta tn ich  la tach  ro lę rep rezen tacy j
ną  uietylko w k raju , ale i zag ra
nicą.

O tóż czasopism o „Ruch L ite 
racki" (listopad 1929  r.) zarzuciło  
Sieroszew skiem u, iż w powieści 
swej p. t.:  „Jan g  H u n tsy "  (Z am or
ski D jabeł) za szeroko k o izysta ł z 
pam iętnika dr. P aw ła P iaseckiego, 
podróżnika rosyjskiego, k tó ry  
dziennik swej w ypraw y ogłosić po 
raz pierwszy w r. 1880 . D zieło P ia
seckiego odznaczone zostało zło
tym  m edalem  przez Cesarskie Tow. 
G eograficzne w P etersburgu .

W edług  „R uchu  L iterackiego ' 
W . Sieroszew ski do pam iętnika 
P iaseckiego dorobił fabułę pow ieś
ciową, w iążąc powieść tę z Polską 
przez osobę Jasia  B izeskiego. W  
pow ieści pozm ieniane zostały oczy 
wiście nazw iska, a cała chiiiszczvz- 
na w zięta żywcem z P iaseckiego. 
W iele ustępów  powieści jest tylko 
traw estac ją  dzieła P iaseckiego. C a

łego jednak  m aterja łu  zaw artego 
w pam iętniku Sieroszew ski nie wy
korzystał.

N a zarzu ty  te  Sieroszew ski od- 
poyńedział w wywiadzie, podanym  
przez „ K u rje r  C zerw ony":

— K ategorycznie odrzucam  po
sądzenie o plagjat. Zapiski P iasec
kiego znam  i fabułę mej powieści 
w dużej m ierze oparłem  na przy
godach tam  podanych. P oruszane 
to  już było w sw oim  czasie w k ry 
tyce rosyjskiej, ale tam  mi n ik t ia- 
koś pochopnie nie zarzucał pla- 
g ja tu . S tw ierdzono  tylko, że po
wieść oparta  była na podróży P ia 
seckiego, a naw et w prow adziłem  
celowo jedną i tę sam ą figurę kie
row nika w ypraw y, N iem ca. Z resz
tą  nigdy się tego nie w ypierałem ".

W końcu  Sieroszew ski dodał:
—  Czy kto zarzuca £Ńowaczyń- 

skiem u, że popełnia p lagjaty  w 
swych d ram atach  historycznych, 
gdy cale stron ice zapożyczał z hi 
storyków , np. z Łozińskiego w 
„D jab le  łańcuckim ?".

N a to  A dolf N ow aczyński w 
Gazecie W arsz .“ zapow iedział wy 

toczenie Sieroszew skiem u procesu 
o oszczerstw o, polecając spraw ę 
mec. Zabłockiem u.

P rócz tego N ow aczyński w no- 
w orocznem  w ydaniu tejże „Gaz. 
W arsz .“ poświęcił spraw ie „Z am or 
skiego d jab ła" dłuższy artykuł.

Głośny pisarz,®  K aro l H u b ert

R ostw orow sk i wygłosił w P o zn a 
niu i K rakow ie in te resu jące odczy
ty o '/V,uzdrowieniu lite ra tu ry  po l
skiej", po rusza jące ak tualną  sp ra 
wę udziału Żydów w naszem  pi
śm iennictw ie.

K H . R ostw orow ski zaznacza, 
iż m ylnem  jest u ta rte  p rzekonanie 
jakoby o odrębności narodow ej li
te ra tu ry  rozstrzygać m iał przede- 
w szystkiem  język. Gdyby taK było 
należałoby zaliczyć do dobytku li
terackiego danei lite ra tu ry  w szyst
kie przekłady z języków  obcych. 
Jest in a c z e j: człowiek nietylko ro 
zum uje, ale i czuje. N ie m ożna od
dzielić um ysłu od serca.

—  Co kraj, to  obyczaj, a co 
człowiek tc  nie „rozum ", ale chaos, 
ale szereg n iekonsekw encyj, ale sze 
reg  w ybuchów  i uciszeń, pożądań 
i przesytów , w alk i soiuszów , bo- 
haterstw  i śm iertelnych strachów , 
a ltru izm u i egoizm u —  żywe życie, 
nieokiełznane jak ocean i jak  ocean 
głębokie. I to  żyrie w łaśnie: te
przepływ y uczuć i m y śli; te  ruch li
we hi^torj? w łasnych, zarów no oso 
bistych jak  i grom adnych  dośw iad
czeń, tę różnorodność w arunków , 
którym  zaw dzięcza sw ą odrębność 
obyczaje, dwie żyw otne n arodow o
ści żyją ze sobą o m iedzę o... b a r
to w szystko m iłuje człowiek, a m i
łu jąc opiewa.

P rzeto  m e „rodzaj języka", ale

„rodzaj m o to ru ” , k tó ry  ten  ję z y k , 
puszcza w ruch, stanow i o n a ro d o 
wości danej literatury .

A uto rem  polskim  jest au to r, k tó 
rego przeżycia, a w ięc: zwyczaje,
obyczaje i w ierzenia, sk ładające sie 
na m telek tualno-em ocjonalna treść 
poczęły się rozvujać w środow isku 
rdzennie polskiem.

N ie znaczy to  —  pow iada R os- 
tw orow sk 1 —  że czystość n a ro d o 
wego środow iska zależy od odcię
cia od w oływ ów  obcych. Polska 
jest np. „ red u tą  O rdona" ku ltu ry  
łacińskiej. W pływ y włoskie, fran- 
cusKie i niem ieckie przyczyniły się 
tylko do ro z ro s tu  naszego o rgan i
zmu.

Ale szczepieniem  gruszek na 
w ierzbie jest zaw sze szczepienie 
egzotyzm ów , szczególnie zaś egzo- 
tyzm u żydow skiego.

D uch żydow ski przeciw ny jest 
duchow i naszem u. M am y w praw 
dzie w spólny S tary  T estam ent, ale 
dzieli nas K rzyż...

D latego  ta  lite ra tu ra  polsko - 
żydow ska zrzuca z siebie zarów no 
chała t jak i kontusz, cvcełesy i rvn 
grafy. S ta je  się m iędzynarodow ą 
jałow ą nudą.

—  N ajw iększe niebezpieczeń
stw o bastardyzm u literackiego gro- 

, zi Polsce, gdzie dwie rasy, dwa 
obyczaje, choć żyw otne n arodow o
ści żyją ze sobą o miedzę, c... b a r

dzo po row atą  ścianę .. P rzez  pły« 
ność tę przechodzą tylko m niej lub 
więcej up łvnne“ charak tery . P rzez 
p łynność należy rozum ieć w pierw 
szym rzędzie indyferentyzm  reli
gijny.

Z zanikiem  bow iem  w iary o j
ców idzie w parze zanik obycza
jów .

P o  odstępstw ie w kładany by
wa m iędzynarodow y frak, jednego 
fasonu  zaw sze i wszędzie.

D la praw dziw ych tw órców , 
w rażliw ych i nam iętnych, zaczyna 
się tu  tragedja... Jedną z ofiar ta 
kiej traged ii jest Ju ljan  Tuw im , 
praw dziw y poeta żydowski, rasow y 
Żyd, „na w ieczne brzem ię skaza- 
ny“ .

P ozw ała on siebie łaskaw ie za
liczać do poetów  polskich, a my z 
tego pozw olenia korzystam y... Ale 
jeśli i my i Żyd: i pójdziem y taką 
d Togą, zaprzepaścim y naszą sztukę.

Gdy chodzi o tw orzenie rodzi
m ego piękna trzeba  powiedzieć w y
raźn ie : T u  Syjon —  tam  W aw el, 
tu  Jo rd an  —  tam  W isła.

! —  Żydowscy tw órcy  — kończy
R ostw orow ski — niech wypiszą so- 

I bie nad d rzw iam i: „O  iako piękny 
, jest czysty rodza j z jasnością"...—- 
! my zaś wypiszem y sobii jako  og
n is te : „M ane, Thekel, P h a re s" :
„Paw iem  narodów  byłaś i papugą".

T .  R
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W e k s l e  z a  u b e z p i e c z e n i a
N IE  B Ę D Ą  P R Z Y JM O W A N E  Z

Zjednoczenie działających w 
Polsce Tow. ubezpieczeń na życie, 
w liczbie 10, podało do wiadomo
ści swych członków, że sposób po
krywania składki ubezpieczenio
wej wekslami, tolerowany dotych
czas przez Tcw., nie może być na
dal utrzymany zarówno ze wzglę
du na nieuniknione straty dla 
Tow., które powoduje, jak również 
ze względu na kategoryczne stano
wisko Państwowego Urzędu Kon
troli ubezpieczeń, domagającego 
się całkowitego skasowania przyj
mowania weksli na pokrycie skła
dek w dziale ubezpieczeń na życie.

Wobec tego Tow. zrzeszone w 
powyższem Zjednoczeniu postano
wiły zobowiązać się od 1 stycznia 
1930 r. nie przyjmować weksli na 
pokrycie składek z polis wysta
wionych po 1 stycznia 1930 r. 
Tow. zobowiązałysie od tegoż ter
minu nie przyjmować również we
ksli na pokrycie składek za ubez
pieczenia z polis wystawionych do 
ania 1 stycznia 1930 r. Wyjątki 
od tej zasady stanowić mogą dru- 
goroczne składki z polis, wysta
wionych do 31 grudnia 1929 r.,

r a m * )
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Polskich hlnij Lotniczych

99 L o r

jmftWbża codziennie pas?- 
żertw?, porte i sowary

sieć komunikacji powietrznej 
obejmuje:

B ydgoszcz -  K atow ice -  Kra
k ó w - L w ó w  P oznań  -  'War
szawa - G dańsk - Brno -  W ien

I n f o r m u j c i e  s i ę :

ustnie -  p isem nie -  te lefon iczn ie
-  0 Y C G C S 2 C Z -

Lotnisko Tel. 10-19.

KATOWICE

Lotnisko Teł. 135 i 145.

BIURO MIEjSKIE 
ul. S zpita lna 32. 

Tel. 32-22.

K R A K Ó W

L ofn tsko -R akow ic ; 
Tel. 25-43.

-L .W O W -
BIURO MIEJSKIE | Lotn isko , Sknfłów 

ul. Jag ie llońska 2J. [ ł P o le  janow skie  
Tel. 45-71. | Tel. Ź9-36.

BIURO MIEJSKIE 
Wały

Z ygm unta  S tarego 4 
T tl. 55-16. '

P O Z N A Ń
L o t n i s k o  — Ławica Tel. 67-11.

W A R S Z A W A  ■
BILJRO ZARZĄDU |  L o tn isko—Mokotów 

M arsza łkow ska  133. |  w ejście z ul. Topolowe! 
Tel. 5-71, 5-72, 5-73. | Tel. 8-50, 8-60.

G D A Ń S K
Lotnisko

W rzeszcz-Langfuhr Tel. 415-31.
— BRNO—

Letiste 
Tel. 42-66.

■ w i e :  i m

B im o  R - p r e z c n ta c j i  I l - o tn is k o - A s p irn
I. T g e tth o f f s tr a s s e  7 I Teł.

Tel. R -21-0-84 | R . 43-5-60,

W m iejscow ościach  p o s ia d a ją c y c h  k o m u n l-  
Ktacją pow ietrzną s o rz e d a L i b !ie tv  i u ld e U i t t  
'n fo n n a c y j ró w n ie ż  P o ls k i Hi i na  P o h ó / y  
.ORBIS**, o ra z  o d d z ia ły  ..M ląd  y n s r o d c w e to  

T o w arzy s tw a  W a lo n ó w  S y p ia ln y  o Ji **,

DNIEM 1 STYCZNIA 19?0 R.
za które weksle z termineni do 3 
miesięcy mogą być przyjmowane.

Postanowienia te, od których 
żadne odstępstwa nie są dopu
szczalne, obowiązują wszysńde 
Tow., ich współpracowników oraz 
przedstawicieli i zastępców.

SAllAHIE
M Ą K Ę  3 P I E C Z Y W A

INSTRUKCJA MINISTERSTWA
Minisl. spraw wewnętrznych opra

cowało dla wojewódzkich komisy„ do 
badania mąki i pieczywa instrukcję, 
która rozwijając zakres prac tych k o  
misyj, ustalonych w rozporządzeniu o 
powołaniu głównej i,wojewódzkiej ko 
misji, wyjaśnia, że do zadań woje
wódzkich komisyj należy:

1 ) współdziałanie w lustracjach mły 
nów, kontrola jakości surowca i pro
duktów końcowych przemiału zyta, ce 
lern stwierdzenia, czy odpowiadają one 
przepisom, obowiązującym co do prze
miału żyta;

2) zbieranie materjałów, dotyczą
cych urządzenia technicznego młynów, 
ich zdolności przemiałowej, rozmiesz
czenia terytcrjalnego i t. p., mogących 
posłużyć głównej komisji do opraco
wania wniosków o stanie i potrzebach 
miejscowego młynarstwa;

3) zbieranie i badanie materjałów, 
dotyczących poszczególnych elementów 
kalkulacji kosztów przemiału ziarna 
zbóż chlebowych w różnych typach, za 
leżnie oa urządzenia technicznego, 
zdolności produkcyjnej i charakteru 
miejsca produkcji;

4) ułatwianie pobierania prób zbóz 
chltbowych wydziałom powiatowym, 
[jrowadzącym z ramienia minist. rol
nictwa pracę w kierunku standaryzacji 
ziarna;

5) współdziałanie w lustracji pie
karń, mających na celu poza kontrolą 
sanitarną, stwierdzenie wysokości pro  
dukcji sposobów magazynowania mą
ki i pieczywa, metoc sprzedaży goto
wego produktu, praktyczne sprawdza
nie jego pod względem jakościowym 
i t. d.;

6) w celu zbadania ekonomicznych 
podstaw i możliwości mechanizacji pie 
karstwa, należy zbierać i opracowy
wać materjały, dotyczące ich technicz
nego wyposażenia, rozmieszczenia o- 
becnego i pożądanego, zdolności pro
dukcyjnej, wpływu na rynek pieczywa 
poszczególnych tyjjów piekarń;

7) prowadzenie prac o charakterze 
informacyjno - instrukcyjnym, szczegół 
nie w stosunku do właścicieli d rob
nych, źle produkujących piekarń.

Prace woj. komisyj w dziedzinie pie 
karstwa winny być prowadzone w ści- 
sleni jKirozńmieniu z organizacjami pie 
karski emi.

Monopol spirytusowy
W  LISTO PA DZIE 192? R.

Dochody Monojoołu Spir/tusowego 
w listopadzie 1929 r  wyniosły ogółem 
52.984 tys. złotych wobec 52.575 tys. 
w październiku 1929 r. i 54.242 tys. w 
listopadzie 1928 roku.

Wydatki w listonad/ie 1929 r. wy
niosły 48.712 tys. zł. gdy w paździer
niku 1929 r. — 49.704 tys. zł., a w li
stopadzie 1928 r. — 53.325 tys. zł. Po
szczególne wydatki Monopolu Spirytu
sowego w listopadzie 1929 r. przedsta
wiały się w tysiącach złotych, następu
jąco: wpłacono do Skarbu Państwa
43.000, wpłacono na rachunek samo
rządów ̂ 3.883, asygnowano czekami i 
przekazami gorzelnicm, rektyfikacjom 
prywatnym i różnym dostawcom a aoą 
utrzymanie dyrekcji 33(

•W ie ś c i z  k r a j u
(O d własnych korespondentów).

K R O N IK A K R A K O W S K A

Zakopane. — Zjazd świąteczny —- 
Duży zjazd w okres’e świątecznym i 
noworocznym w Zakopanem uwydat
nił się w caiej pełni vć n-ezwrkle oży
wionym ruchu w czasie Sylwestra. Syl 
wester jak zwykle przeszedł pod zna
kiem szeregu zabaw. Setki osób wędro 
wało pieszo, sankami, autami z jed
nego lokalu do drugiego, gdzie wszę
dzie panował beztroski humor. Naj
większą frekw-ncją cieszyły się Trzas
ka, Morskie Oko, Karpowicz, Bristol, 
Jaskółka. Nad ranem szeregi sań ciąg
nęły w stronę Jaszczurówki na zaoa- 
wę, która (rwała do godziny 1 1 -tej 
przedpołudniem.

Kraków. — Noc Sylwestrowa. —
W noc Sylwestrową ożywiły się ulice 
Kr-uk-cwą. Popołudniu w kościołach 
odpiawicue zośta.ly tradycyjne nieszpo 
ry. Wieczorem rozpoczęły się zabawy, 
Sylwester jednak tegoroczny minął 
mniej hucznie niż w latach ubiegłych. 
Wypadków nie zanotowano. Przebieg 
Sy.westra byi sjookojuy

K R O N IK A  L U B E L S K A

Lublin. — Opłatek. — Młodzież 
przedmieść Bronowice, zorganizo
wana w Stowarzyszeniach Młodzieży 
Polskiej urządziła w dniu 28 grudnia 
w raił oara fja lne j miłą uroczystość 
tradycyjnego „opłatka”. Piękną tę 
uroczystość rozpoczął serdecznem
przemówieniem ks. Iran. Szeleźniak. 
Imieniem władzy związkowej przema
wiał p. red. Niemier, im. P a tro n atu — 
ks. pa tr. Żyszkowicz. Pięknym mo 
mentem było łamanie się opłatkiem. 
Przy śpiewie kolenć i zabawach towa 
rzyskich młodzież bronowickich spiędzi 
ła jeden z najpiękniejszych wieczorów 
roku organizacyjnego, (n).

Lublin. — Zuiiauy aa stanowiskach 
wojskowych. — Dotychczasowy do
wódca O. K. Lublin jen. bryg. S tan i
sław Taczek przeniesiony został 
ostatnio w stai. spoczynku. Komen
dantem placu garnizonu lubelskiego 
mianowany został p. pułk, Kuczyń
ski (n)

Lublin. — Konfiskata „Głosu Lu
belskiego". — „Głos Lubelski” z nie
dzieli 29 grudnie umgł konfiskacie za 
artykuł u. tl: S okwestratorzy, a...
procenty”. KcnfisKucu \ uległ również 
świąteczny Nr. „Głosu” za artykuł o 
wszczęcia dochodzeń sadowych prze
ciw b. staroście hrubieszowskiemu p 
Łachowi w związku z ujawnionemi 
nadużyciami w Sejmiku i Związku 
S traży Pożarnych, (n).

Łążek Zaklikov'SKi. — Kurs Gospo 
darstwn Domowego. — Gdbyło się tu 
ostatnio uroczyste zakończenie 2-ty- 
godniowego kursu gospodarstwa do- 
mowam* ru-odzonego dla młodzieży 
miejskiego Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej, (n).

Lublin. — Wysfa' /a Misyjna. —
IV dniu 4 stycznia odbedzfę sie w Lu
blinie w Instytucie Misyjnym uroczy
ste otwarcie wystawy Misyjnei. Przy
gotowania sa juz no ukończeniu. W y
stawa trwać będzie 4 dni. W Lublinie 
w ystawa ta  sootyka się z ogólnem 
zainteresowaniem, (n).

K R O N IK A  P O M O R SK  A

Bydgoszcz. — Krwawa awantura.
Onegdaj na terei.ie nadleśnictwa Ko
ścierzyna doszło do krwawej  awan
tury- . .

Mianowicie leśniczowie Olei i Ols zew 
ski, zobaczywszy w lesie uciekającego 
kłusownika, puścił się "a nim w po
ścig. Po drodze obaj le ś n i c z y  natknę
li się r.a gospodarza Wyszyckiego, w 
chwili, gdy ten z fuzją w ręku polo
wał na własnym ;crtn,e. Po wylegity
mowaniu gosjjodarza, leśniczow. zainie 

rzali udać się dalej w pościg za kłu
sownikiem. W tejże chwili Wyszycki 
zmierzył do nich luzji z zamia
rem wystrzelenia. Ubiegi gospodarza 
jeden z leśniczych Olszewski, laniąc 
ciężko Wyszyckiego.

“ W międzyczasie gospiodarzowi t a_- 
biegla pomoc w osobach kilku robot
ników, którzy zdjęli wobec leśniczych 
groźną postawę. W obronie własnego 
życia drugi leśniczv Olej wystrzelił w 
kierunku lobotników, raniąc jednego 
z nich, niejakiego Hendrycha. Leśi i 
czowie korzystając z zamieszania zacz?! 
uciekać. Za uciekającymi strzelił z fu
zji gospodarza Wyszyckiego robotnik 
Tandek, raniąc obu leśniczych.

Na miejsce wypadku wyjechała ko
misja sądowo - śleJcza

Gorzędz*cj. — Wielki pożar. —
W majątku p. Sikorskiego pożar zni
szczył cały stóg grochu. Straże pożar
ne z Gorzędzleja, Tczewa, Subków i 
Małej Słońcy-jhr/ybyły na pomoc Dwa 
stog; — jeden jęczmienia ; drugi mie
szanki zdołano uratować. Straż tczew 
ska była na miejscu pożaru do rana 
Przypuszczają, że pożar powstał z jxxl 
palenia.

Tczew. — Gwiazdka. — W u t  nie
dzielę odbyła się gwiazdka w lokalu 
stacji opieki nad matką i dzieckiem 
przy ulicy Skarszewskiei Et i to stara
niem Komitetu Pań z p. Maciejewską 
i starościną p, Stachów ską na czele 
Zagaiła zebranie prezeska p. Macie
jewska, w zastępstwie starosty wygło
sił przemówienie p, Skocki. Dię‘cnie 
przemówił buim istiz Wojczyński. Ob
darzono 150 ubogich matek , ich dzie
ci materiałami na ubranka i roznemi 
słodyczami

Tczew. — Tragiczna śmierć —
Mrksymiljan Smulewicz i Józef Goi- 
dański, obywatele polscy, zamieszkali 
w Gdańsku, zamierzali przedostał się 
"i legalnie przez granice do Prus 
Wschodnich w towarzystwie jakiegoś 
mężczyzny, którego nazwiska dotych
czas nie ustalono.

W chwili, gdy przechodzili przez 
zamarznięty N< igat lód załamał się i 
wszyscy trzej wpadłszy do wody, u- 
rbnęlf.

Na drugi dzień pi żećhódńie znale
źli przymarznięte ao lodu dwa kaj>e- 
lusze, a po krótkich poszukiwaniach 
wydobyte s rod  lodu zwłoki Smulewi- 
cza i Goldańskiegc.

Zwłok trzeciej ofiary dotychczas 
nie odnaleziono.

swoją „nietykalność'*, nazwał urzędu 
ka, przyjmującego listy polecone, „ło
buzem* sa to, że ten w gizecznej for
mie odmówi! przyjęcia listu, adresowa 
nego po ukraińsku, gdyż języka tego 
nie m u m ie . Awanturujący się jx>sel 
ukraiński, obrzucający polskiego u.zęd 
t;ika karczehinemi wyzwiskami, spowo 
dowal wreszcie interwencję j-olicii, 
która spisała protokół.

Należy tu dodać, że list, nadawany 
przez pc-ła Serwetnika, został asta- 
lecznie przyjęty. Opisane tu zajście wy 
wołało w .nieście ogromne oourzeuie

KRONIKA WILEŃSKA
Wilno — Now. mosty. — Zakon- 

czono tu pudowe dwóch mostów, jed 
nego wielkiego przez rzekę Wilję na 
Antokolu drugiego mniejszego ycmz 
rzeKę Wilejkę na t. zw. „Saskiej Kę
pie". Mosty tf oduane zostaną do u- 
żytku publicznego w dniu 6 b m

Wilno. — Strajk 2 ydów, — Strajk 
pracowników żydowskiej trwa nadal. 
Ostatnio pomiędzy strajkującymi a t 
zw. „łamistrajkami" doszło do starć 
W wypadkach tych interweniowała po  
licja.

Wilno. — Zwro. dóbr. — Przybył 
tu z ramienia Prokuratorii Generalnej 
p. Radziwiłłów', celem zbadania archi
wum, dotyczącego sprzedaży sKonfisko 
wanych przez iząa rosyjski majątków 
joowstańców /  r. 1831 ' 1863 r. Przy 
jazd ten jest związany z encuoralnym! 
spisem tych majątków, znajdujących 

się na teren-'e województw wileńskie
go i nowogród-.kiegj.

Nowogródek. — Przebudowa kolei.
Nadeszła tu wiadomość, iż w minister 
stwie komunikacji rozważano ostatnio 
możliwość przebudowy inji wąskotc 
-owej Nowogródek — Nowojelnia na 
linję norm alnotorow i. Przejn^wadzo 
ne stadja wykazały jednak, ze z po
wodu silnych spadków i ostrych zakrę 
tów ,jakie posiada kotej wąskotorowa, 
.rzebaby wybudować zupełnie- -nowa 
linję normalnotoro\ rą na innej trasie, 
kosztem około 8 milionów złotych

Wobec oraku potrzebnych fundu
szów ministerstwo KomuniKaqt zdecy
dowało narazie przeouaować tor kc 
lejki na szerokość 0,75 m., co da moi 
nosć uruchomienia na linji tej silniej
szych parowozów i większych wago
nów oraz pozwoli na większa szyo- 
kość toboły związane z przeuudową 
linji będą wykonane wiosną 1930 r. 
Budowa nowryd wagonów, które kur- 
sować będę na tej linji została ju/ 
ukończona.

KRONIKA WOŁYŃSKA
Równe. — Hajdamacki wvbryk. — 

Przed paru dniami zaszedł w urzędzie 
pocztowym wypadek, wywołany przez 
posła separatystycznej jaartji 'kraiń- 
skiei Secwetirtica. Pan poseł, ufny w

C Z Y T A J  C I E ,
i rozpnw szscłini»jr.je

P  O  L  S  K  Ę

INSTRUKCJA 
KANCELARYINA

DLA MAGISTRATU

Biuro Związku miast polskich za
mierza w najbliższym czasie wydać 
wzói instrukcji kancelaryjnej dla miast 
crafc wzorc-wy regulamin podziału 
pracy w mngistra*»cti.

W tym celu K uro Z. M. P. zwró-

Fabryka maszyn
pończosznlczo-trykotażowych.

poleca: 

m a s z y n y  
najtaniej na 

d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h . 

W y u c z a  p o ń c z o s z n i c t w a .

I. K u c iń sk i
Warszawa, Nowy-Śwlat 38.

ci to się do zarządów miast, a niezależ
nie od tego zbiera materjały z zagra
nicy

KRO NIKĄ Z A G Ł Ę B I A

Dohrowniki — 7 życia gromadz
kiego. — Dnia 29 ub m. odbyło się 
w Bobrownikach zebranie wiejskie, na 
które przybyto z górą 350 osób.

N a porządku obraa znalazła się m. 
in. spraw a budowy szkoły w Bobrow
nikach. Zebrani jednogłośnie postano
wili wybrać nowy komitet. Do komi
te tu  powołano p p .: J . Rabusa, T Ku
bańskiego, P. Ledwocha, L. Cieślę, W. 
Bacie, St. Cieślę i L. Rabsztyna.

Dalej obecny na zebraniu ks. pro
boszcz Marcinkowski poruszył sprawę 
drogi do nowo wykończonej plebanji
i cm entarza ubolewając nad je j s ta 
nem. Zebrani z uznaniem wniosek ten 
przyjęli i jeszcze w bieżącym roku 
postanowiono zaczać drogę tę birdo-

N ajwiększą bolączką na zebraniu 
była spraw a drenowania pól, ponie
waż społtca, które zaczęła tę pracę 
ogłosiła swą upadłość, to też w tei 
sprawie postanowiono delegować do 
W arszawy p. J . Ujca.

Sosnowiec — Wykup świadectw 
pi zemysłowych. — W urzedzie skarbo 
wym w Sosnowcu na 1929 r  wyku
piono 1400 świadectw przemysłowych, 
a na rok 1930—2000, czyli ilość w y
kupionych świadectw poważnie się 
zwiększyła.

N a terenie zaś urzędu skarbowego 
w Będzinie, na 1929 r. wykupiono 
przeszło 5 tysięcy świadectw przemy
słowych, a na 1930 r. zaledwie około 
2.500, czyli ilość wykupionych świa.- 
dectw spadla praw ie o 50 proc.

Przyczyny tego, narazie trudno 
ustalić. Ogólnie tw ierdzą, iż w So
snowcu koncentruje się landel i ogr >- 
mnib ożywia ruch handlowy ludność 

j Górnego Śląska, odwiedzaiąca maso
wo Sosnowiec, natomiast- ną terenie, 
urzędu skarbowego w Będzinie Roz 
Będzinem, który także „trzym a się”

| dzięki ślązakom, w pozostałych m iej
scowościach życie gospodarcze s to p 

niowo zamiera.
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